aredi 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie 1 Mk. BB fen.: Kwartalnie 4 Mk. 58 fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 3Ẹ fen. miesięcznie. 
1. Mk, 88 fen, 


Prenumerata przez pocztę miesiecznie 
kwartalnie 5 Mk. 40 fen. f i 


Cana numeru pojedynczego w Łodzi 


tw Warszawie 4 kop. 


| Kasa pomocy 
m. D-ra Mianowskieg 
|  (Trzylecie 1913-1914-1918). 


Instytucya pomocy pieniężnej dla osób 
„pracujących na polu naukowem' odznacza 
się dwiema zaletami, mianowicie, iż rozpo- 
rządza znacznymi funduszami i jednocze- 
Śnie jest benjaminkiem opinii ale ma też 

. dwie wady podstawowe, że pojęcie o „pra- 
cy naukowej“ jest dla komitetu kasy czemś 
ściśle ograniczonem, czemś ` wymagającem 

"specyalnej miary, którą w swoich mózgach 
posiadają wyłącznie członkowie komitetu, 
a powtóre, że odnawianie komitetu idzie 
: drogą kooptacyi, bez udziału społeczeń- 
stwa, które do żnacznych funduszów kasy 


„wyłącznie się przyczyniło. >- 
€,. Zacznijmy od wad, a właści 


! przyznać musimy, iż $ 1 są ŚCIŚLE 

: strzegane i nie więceji.. Pominiemy na ra- 
tzie; że ograniczona i konserwatywna usta- 
(wa mogła była już nieraz w ciągu 35 lat 
;być zmienioną i rozszerzoną w miarę roz- 
,Wijających się potrzeb i czasu. Przede- 
.,wszystkiem nie komitet sam siebie, ale 
„członkowie powinni wybierać  komiłet. 
Wpłynęło by to dodatnio na frekwencyę 
"zbyt małej dotąd ilości członków rzeczywi- 
.stych (zaledwie 189 osób w r. 1915) i na 
„pewien ruch dodatni w działalności kasy, 
"która w r. 1915 miała tylko 27 posiedzeń 


komitetu czyli mniej więcej co dwa tygod- 


;nie i podziałałoby na krytyczną ocenę kie- 
; runku i w końcu na zmuszenie komitetu do 
"prawidłowego miernika; kto pracuje na 


| pola naukowem i co trzeba dla dobra nau- | 


ki i kultury polskiej zrobić. 


Komitet stoi na gruncie zupełnie myl: | 


: nym, przedewszystkiem normą dla niego 
* jest wykształcenie wyższe: dyplom lub dro- 
ga do dyplomu. Pogląd ten jest nie zawsze 
-..racyonalny, bo szereg wybitnych uczonych 
ina Zachodzie: Darwin, Spencer, Fryderyk 
-List i t d. nie nie miało wspólnego z nau- 
ką urzędowo - dyplomową, a jednak po- 
zostawili potomnym. prace pomnikowe. 
Drugim błędem, to ograniczenie się do 


nauk abstrakcyjnych, najmniej potrzebnych pomocy dla literatów - belletrystów, umie- 


dla nas, którzy przedewszystkiem musimy 
myśleć o praktycznem zastosowaniu nauki. 
Przeważnie też wypłacano pomoce na stu- 
dya filozoficzne, estetyczne, psychologiczne, 
ionetyczne, radiologiczne, awiatyczne ma- 
gnelycznś, geologiczne i t. d. Z rzadka znaj- 
dujemy, małe sumki na badania ekono- 
miczne i stałystyczne, jeszcze mniej na stu- 
dya literackie, a zupełnie już brak grosza. 


na podręczniki i studya o naszym handlu, - 
przemyśle, rzemiosłach i: finansach, o spra- 


wach komunalnych i socyalnych, bo we- 
dług poglądu członków komitetu teren ten 
. praktyczny, konieczny dla rozwoju polskie- 
go narodowego dobrobytu, nie jest nauko-. 


- powtarzają się jedne i te same nazwiska u. 
czonych, pomiędzy którymi są i ludzie za- 
możni. Nie będziemy powtarzać nazwisk, 


powiemy tylko, że duże sumy poszły na sta- 
eye radiologiczne, magnetyczne, neurolo- |- 


'giczne, na rozmaite badania archiwalne i 


matematyczne prace, ale nie, lub prawie | 


nie na sprawy ważne, codzienne, o których 


powyżej wspominaliśmy. Nie ulega wat- 


pliwości, iż stacye naukówe i badania Ści- 
_ Sle są dla nauki polskiej konieczne, ale nie 
można być tak bardzo krańcowym. Wy- 
dają się książki, które przeczyta po polsku 
Ą zaledwia kilki badaczy, "mających oblite 


T 28 Dziennik 
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poli 


FIL l E: Częstochowa: ul. Panny Maryi 26; Tamaszów: F. Gomuliński; 


źródło pomocy w- literaturze obcej, a O- 
puszcza się z pod uwagi i poparcia finan- 
sowego sprawy praktyki, naukowo popar- 
te, potrzebne jako drogowskaz dla % pra- 
cującej ludności polskiej. Nie mamy ani 
dobrej buchalteryi, ani korespondencyi 
handlowej polskiej, ani książki o bankier- 


stwie, nie znamy spraw stowarzyszeń spo- 
żywczych, wytwórczych, towarowych, kre- 
„dytowych it d. Niewiele wiemy naukowo 
o handlu detalicznym i hurtowym, o wiel- 


kich magazynach o polityce dyskontowej i 


emisyjnej, o monopolu, bojkocie i zwiaze. 


kach rzemieślniczych. Cała dziedzina pra- 
ktycznego, społecznego i zarobkowego  ży- 
cia leży odłogiem, bo kasa Mianowskiego 
źródłowe i naukowe opracowanie tych rze- 
czy uważa za „nienaukowe'.. Ach, pra- 
wda, kasa wydała „Bilans handlowy Króle- 
stwa Polskiego”, zwykły zbiór bezkrytycz- 
nych tablie statystycznych, niepełnych i nie- 


„jasnych, dających wiele pracy, a mało pra- 
- ktycznej korzyści. 
+ wydać pracę obrazujące o dochodowości np. | 
4-4 aasżogo i obcego przemysłu; a tem samem 


Czyż nie lepiej 


5 £ 


„wskazać do czego wziąć się by powiększyć | 


przemysł krajowy? Czyż to jest także nie- 


naukowe i kto właściwie z panów z komite- 


tu jest miarodajnym w tym kierunku, czy 
właściciele firm tabacznych i bankierskich? 
Rzeczywiście trudno nie pisać satyry 
na ograniczoną działalność komitetu, ota- 
czającego się nimbem: noli me tangere“. 
Nie ruszaj mnie, jestem nieomylnym 
Pominę tu popieranie wydawnictw, 
czasopism „Zdrowie“, „Ziemia, a nawet 
„Kwartalnika Muzycznego”, ale także nap. 
prace jak: | 
Genetyczne ujęcie metodologii ogólnej 
Inwentarz metryki koronnej | 
Teorya dielektryków stałych 
" Fauna wysp Balearskich! (dlaczego 
© > nie Polski?) 
Studya nad zlodowaceniem czarnej 


-Rory it (dit d. Kto je właściwie kupu- 


je? Przeważnie wykaz zapomóg daje pra- 
ce „tłomaczone* a nie samodzielne bada- 
nia. „Uczony“ sam znajdzie potrzebne mu 


. prace w literaturach obcych, « chodzi wszak 


nam, ogółowi, a przedewszystkiem założy- 
cielom kasy o prace naukowe polskie, o- 
ryginalne. : , 

Jeszcze gorzej przedstawia się kwestya 


rających teraz po prostu z głodu, w skutek 
braku dochodów. 


Bogata kasa Mianowskiego tak bardzo | 


trzyma się litery swej ustawy i swoich po- 
glądów konserwatywnych, iż literata, bada- 


22 2 7 


. sprawy socyalne i nauki. psychologiczne, 
nie jest w stanie uznać za uczonego! Spe- 


cyalna miara... | 
Nawet dwa lata wojny ciężkiej nie zdo- 

łały poruszyć członków komitetu do pewnej 

licencyi dla uczonych, nie trzymających ści- 


Śle miary i nie mogacych wylegitymować 
się dyplomem. Czyż na ten opór niema 
.naprawdę lekarstwa? 

Co dziwniejsze, że stale, eorocznie. | = 


-` Zastanówmy się nieco nad kapitałem 
obrotowym kasy: | SE 
Ois Wor 1918 przychód z pozostałością z 


(r. 1912 458,366 w tem rb. 383,497 z tere- | 
nów naftowych. 


W r. 1913 rozchód (przenoszą 300,000 


| na kapitał zasobowy) 453,610; na zapomogi | 
zwrotne i bezwrotne wydano 147 tysięcy. 


Kapitał zasobowy 873,250, majątek ogólny 
„63,833. | | 
W. r. 1914 przychód (w tem z terenów 
naftowych 213,503)  288,828. 
„W-r. 1914 rozchód (w tem 100,000 na 
kapitał zapasowy) 282,004; na zapomogi 
wydano 171% tysięcy. Majątek wzrósł do 


Łódź: ul. Piotrkowska 86. 
ODDZIAŃ w Warszawie: ul. Erywańska 18. 


Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. 
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Kamermans nranasan: 


CGŁECSZENIA w Królestwie Poiskiem: 
Zwyszajne: 30 len. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
fpabma: 8 fen. za wyraz, najmniej 50 fen. 
Badasłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
Hskralogi: 49 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
W dziale handlawym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


GOGECUGECECE i 
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BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 6 lipca: 
Wschodni teren walk: 
Grupa wojsk generała - jeldmarszałka Hindenburga. 


Na zachodzie od Rygi, jak również na wielu punktach frontu pomiędzy P o sta- 
wami a Wiszniewem nastąpiły i zostały odparte ataki rosyjskie. 
Na południowym wschodzie od Rygi wzięto podczas ataku 50 jeńców. 


Grupa wojsk generała - feldmarszałka ksiecia Leopolda Bawarskiego. 


Walka, która była szezególnie gwałtowna w okolicy na wschód od Horedysz- 


cza ina południu od Darowa, rozstrzygnęła się na naszą korzyść. Straty Rosyan 
znowu Są znaczne. | 


Grupa wojsk generala Linsingena. 
_ Walki pod Kościuchnówką i w okolicy Kołków jeszcze nie zostały za- 
kończone. ; 
Grupa wojsk generała hrabiego Bothmera. 
-W odcinku frontu pod Baryszem obrona przed wielekrotnemi atakami nie- 


przyjaciela częściowo przeniesieną zosiała do odcinka Koropea. Częstokroć na- 


tarcie rosyjskie załamywałe się u linij niemieckich 


pe obydwóch stronach Choci 
mierza, ną południu od Tłumacza. | 


Zachodni teren walk: 
Od wybrzeża aż do strumienia Anere chwilami wzmaeniała się działalność ar- 
tyleryi, wogóle zaś nie nastąpiły żadne zmiany. 
Pomiędzy strumieniem Ancre a Somme, jak również na poludniu od niej 


| walczono dalej. 


Nieznaczne postępy Anglików pod Thiepval wyrównane zostały za pomocą 
kontrataków. Usiłewali oni usadowić się w wysuniętym naprzód dalej na południe 


„kawałku rowu. Miejsca na których dawniej znajdowała się wieś Hemn w południe- 


wej dolinie, zestały przez nas opuszezone. 
Bellcy en Senterre zajęli Francuzi OEstree toczy się walka. Francu- 


„skie ataki za pomocą gazów, minęły bez następstw. 


> W okręgu Aisne nieprzyjaciel na wąskim froncie na południu od Viile aux 
Bois wykonał daremny atak, który przyniósł mu groźne straty. 

Na lewo od Me zy miały miejsce małe, pomyślne dla nas potyczki. Na prawe 
od rzeki natarcia nieprzyjacielskie w lesie na południowym zachodzie od fortu 
Vaux zostały odrzucone podobnie, jak i wykonane wczoraj wczesnym rankiem ope 
raeye zmierzające do odebrania „Wysokiej bateryi Damloupe. 

W walkach w okolicy fortu Thianmont wzięliśmy 274 jeńców. 

Pod Ckanalles na wschodzie ed Luneville jeden z naszych oddziałów 


wywiadowczych powrócił do swych stanowisk z 31 jeńcami i znaczną zdobyczą. 


Na południowym wschodzie od Combres lotnik nieprzyjacielski zaatakował 
dzisiaj z nieznacznej wysokości za pomocą rzucsnych bomb, pociąg lazaretowy. Szo- 
Ściu rannych ponioslo śmierć. - . 


Bałkański teren walk: 
 Bytuacya jest niezmieniona. 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


komunikat austryacl 


= WIEDEŃ. Urzędowe donoszą 6 lipca: 
Rosyjski teren walk. 


Na Bukowinie nie znamiennego. 
Walki na południu od Dniestru trwaja w dalszym ciagu. 

o Pod Sadzawką, przy pomocy przeważających sił zbrojnych, pewiedła się nie- 
przyjacielowi wtargnąć de naszego stanowiska. Na przestrzeni 6 kilometrów zajęli- 
śmy linię przygotowaną o 300 kroków w kierunku zachodnie i odparliśmy tam 
wszystkie następne atak. 

Na południowym północnym zachodzie od Kołomyi utrzymaliśmy stanowiska 
nasze, pomimo wszelkich wysiików nieprzyjaciela. 
Na południewym zachodzie od Buczacza po swałtownych walkach cofamy 


"swój iront nad strumień Keropiee. 


W kolanie Styru na północy od Eołków także i wezoraj ponewnie walczone 
ze zmiennymi wynikami. F 


mać 


| Wioski teren walk: | 
Wczoraj na południowo - zachodnim terenie wojennym trwała nieznaczna dzia-. 
łalność bojowa. 7 l s i i 


GOD ZIN 


Albański teren walk: 


Ą Nad dolng Vejusą starcia. 


| Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hocefier | 
Feldmarszalek - porucznik. 


1,810,883, fundusz zasobowy 973,250; fun- 
dusz obrotowy 87,683. 

W r. 1915 przychód (w tem z terenów 
naftowych do lipca 1915 108,718) 221,228. 
| W r. 1915 rozchód 182,914; na zapo- 
“mogi wydano 178% tysięcy. Majątek 
wz.ósł do 1,841,704. — Kapitały zasobowy i 
obrotowy już 1,086 tysięcy. 

Układ bilansu jest dość przejrzysty i 
jasny choć zupelnie niema cech wyraźnego 
bilansu handlowego. Konstatujemy więe 
ieno ciągły wzrost majątku i kapitałów ka- 
sy, a co ważniejsza i ciągły wzrost zapisów 
nowych, oprócz wzrostu i dochodów z tere- 
nów naitowych w Surachanach, (zapis Zgle- 
nickiego). 

W tak świetnem finansowem położeniu 
nie znajduje się żadna instytucya naukowa 
polska, ale też żadna nie postępuje tak bez- 
względnie i autokratycznie i z tak małym 
zasobem odpowiedzialności wobec  społe- 
czeństwa. Qdmowa na podania „prośby“ 
jest bez motywów. Nie damy i basta! Dla- 
czego? pyta niejeden z pracowników na ni- 
wie nauk praktycznej, lub literackiej. Ko- 
mitet nie tłomaczy się, nawet w rocznem 
sprawozdaniu, a ciekawem by było ile w 
odrzuconych: 


w r. 1915 na 254 podan. 50 

» 1914 „ 274 45 
» 1918 „ 294 »  989—%1 
ayło rzeczy dla społeczeństwa polskiego 
uietylko potrzebnych ale i koniecznych.. 
Czyż niema. siły, któraby ocuciła za- 
hypnotyzowanych i nieczułych na potrzeby 
ogółu stałych członków nieśmiertelnej ka- 
sy imienią Mianowskiego? 


Vester. 


Go opowiadają Rosyanie. 


Petersburg, 5 lipca. — Wielki sztab ge- 
neralny donosi 4 lipca: 
| Front zachodni: Pomiędzy Słyrem a Sto- 
ehadem i dalej na południe od Stochodu trwa- 
ia walki z niezmniejszoną gwałtownością, 

W okolicy dolnej Lipy wojska nasze wy- 
pierają nieprzyjaciela, stawiającego zacięty o- 
pór. Usiłowania przeciwnika zmierzające do 
: przekroczenia Styru w okolicy wsi Lipa, z0- 
stały udaremnione. 

Na prawym brzegu Dniestru nieprzyja- 
ciel trzykrcinie usiiował zaatakować nas od 
strony wsi Asaków, był jednak odparty na- 
szym ogniem. , 

Pod Kołomyja wojska nasze wyparły prze- 
ciwnika z niektórych stanowisk. Ścigaliśmy 
go i zdobyliśmy miasteczko Potok Czarny. 

W potyczce, która trwa jeszcze na po- 
3udnie od Cyrynu (32 klm. na północnym 
wschodzie od Baranowicz), przełamaliśmy 
dwie nieprzyjacielskie linie obronne. 

W ciągu wezorajszych ataków padli na 
polu chwały dzielni pułkownicy: Goworow, 
Michajłow i Syrtlanow. Zmarł z powodu od- 
niesionych ran pułkownik Adiejew. 

Na froncie dalej ku północy potęguje się 
ogień artyleryi, miejscami do ogromnej gwał- 
towności. ig 

w okolicy wsi Baltaguzy (5 kim. na 
wschód od jeziora Wiszniew) usiłowali Niem- 
cy wyjść ze swych rowów ochronnych, lecz 
przeszkodziliśmy im w tem naszym ogniem. 

Nasza eskadra lotnicza urządziła wycie- 
czkę nad dworzec kolejowy w Baranowiczach. 

Front kaukaski: W kierunku Baiburtu 
ofenzywa nasza w dalszym ciągu czyni po- 
stępy. 

W Persyi stoczono potyczkę w okolicy 
Kernianszah. 


paca 


Petersburg, 5 lipca. — Wielki sztab ge- 
aeralny donosi 4 lipca wieczorem: 

Front zachodni: W walce, która toczy się 
na północnym wschodzie od Baranowicz, nie- 
przyjaciel stawia gwałtowny opór i stara się 
o ile możności powstrzymać nasze kontrnatar- 
GIB. A 

O wieś Jekimonowicze (9 klm. na wschód 
cd dworca kolejowego w Baranowiczach) to- 
czyła się walka ze zmiennem powodzeniem. 
Pozostała ona wreszcie w naszem posiadaniu. 

Na wielu odcinkach chwilami toczyła się 
bardzo silna walka artyleryi. Podczas tych 
gwaliuwnych walk ranieni zostali generał 
Karpow i pułkownik Percow. 

Na północnym zachodzie od dworca ko- 
lejowego w Czarterysku, w okolicy wsi Wół- 
ka Holuria (19 klm. na półnacnym wschodzie 
od. dworca kolejowego) wojska nasze wyko- 
nały gwałiowny atak na silnie rozbudowane 
stanowiska nieprzyjaciela. . 


| 


| 


Na zachodzie od Kolków, około wsi Tn- 


man wojska nasze wzięły pierwszą linię ro- 
wów (12 klm. na zachód od Kołków). 
Nad Stochodem aż do brzegu Lipy na ca- 
żym froncie ogień artyleryi i walki piechoty. 
Galieya: Na froncie miejscami toczą się 
walki artyleryi. 
Na skrajnem lewem skrzydle wałczymy 
w Karpatach z nieprzyjacielskimi tylnemi 


strażami, PETE EEA 


Kommikat belgijski. 
Le Havre, 5 lipca. — Główna kwatera 
donosi 4 lipca: : 
Z frontu armii belgijskiej niema nie do 
dóniesienia. | 


Kommikat angielski. 


Londyn, 6 lipca (T. wL). — Główna kwa- 
tera donosi 5 lipca: Walka trwa dalej, przy- 


ioaea 


czem toczą się przeważnie lokalne walki © 
silne punkty. W wyniku na pewnych stano- 
wiskach posunęliśmy się nieco i nie ponie- 
śliśmy żadnych strat terytoryalnych. Straty 
niemieckie są dzisiaj niezwykle ciężkie. O- 
gólna suma jeńców przenosi obecnie 6000. Na 
reszcie frontu toczy się zwykła wojna w ro- 
wach łączących. : 


2 sejma węgierskiego. 
Budapeszt, 6 lipca (T. wł.) — W sej- 
mie węgierskim hrabia Juliusz Andrassy, 
przywódca opozycyonistów, zwrócił się do 
prezesa ministrów z interpelacyą, czy pre- 
zes ministrów nie zechciałby umożliwić, 
by wyznaczeni przez opozycyę mężowie 
zaufania stałe byli informowani o sytua- 
cyi politycznej i militarnej w jej głównym 
zarysie, i to w czasie, który dawałby im 
możność wypowiedzenia swego zdania w 
sferach decydujących. Mówca zapytał 
następnie, czy prezes ministrów nie ze- 
cheiałby zdziałać, by przywódcy opozycji 
mogli stawać przed królem na audyen- 
cyach prywatnych i przekładać mu swe 
stanowisko. i i l 
Prezes ministrów, hrabia Tisza, od- 
dawszy pochwały patryotycznemu zacho- 
waniu opozycyi, od początku wojny, odpo- 
wiedział, iż rząd poczuwa się do obowiąz- 
ku uiżenia sytuacyi opozycji i da jej, z 
pominięciem rozpraw publicznych, okazję, 
by mogła ona we właściwym czasie swe 
poglądy i wpływy zużytkować przy roze 
strzyganiu tych zagadnień. Co zaś do 
stawania przywódców opozycyi przed J. 
K. M., to uważałby za fatalny błąd, gdy- 
by członek rządu usiłował przeszkadzać 
przywódcy opozycyjnemu w obcowaniu z 
monarchą, i ucieszy się, gdy przywódcy 
stronnictwa opozycyjnego otrzymają mo- 
żność utrzymywania bezpośredniego kon- 
taktu z J. K. M. . o 
Hrabia Andrassy przyjął te lojalne 
wyjaśnienia, poczem jednogłośnie zaakcep- 
towano odpowiedź prezesa ministrów. 


Odroczenie Rady Państwa. 


Petersburg, 6 lipca. (T. wl). — Donie- 
sienie Petersburskiej Agencyi Telegraficznej: 
Posiedzenie Rady państwa odroczono do 14 
listopada. 

Londyn, 6 lipca. (T. wł). — Doniesienie 
Biura Reutera: Generał Haigh donosi urzę- 
dowo 5 lipca: Pomiędzy Ancre i Somme trwa- 
ją bitwy na białą broń i walki przy pomocy 
bomb, Prócz liczby poprzednio podanej wzię- 
ło do niewoli jeszcze 500 ludzi. ` 


Walki nań "game i Amn ` 


Londyn, 6 lipca. (T. wI). — Generał 
Haigh w dniu 4 lipca donosi: W okolicy An- 
cre i Somme przez całą noc toczyły się zacięte 
walki. W kilku ważnych punktach uczyni- 
liśmy dalsze postępy. W niektórych odcin- 
kach frontu ogień. artyleryi niemieckiej był 
nader gwałtowny. W okolicy Thiepval odpar- 
to dwa energiczne ataki na nasze nowe rowy 
łączące, przyczem nieprzyjaciel poniósł stra- 
ty. Na pozostałym 
nego, 


zastój w ofensywie angielskiej. 
Amsterdam, 6 lipca (T. wł.)—„Alige- 
meen Handelsblad“ w doniesieniach swych 
przywiązuje szczególną wagę do faktu, 
że według własnych doniesień Anglików 


P OECS KOL 


ofenzywa ich od soboty nie uczyniła już 
żadnych postępów. 


Zapowiedź przerwy w olenzywie, 
Genewa, 6 lipca (T. wł.) — Dzisiejsze 
doniesienie Biura Havasa kończy się za- 


'powiedzią, iż w najbliższym czasie na- 
„stąpi przerwa w oienzywach francuskich 


ironcie nie zaszło nic wąż 5 


na terenie Somme, gdyż do przygotowa- 
nia nowej ofenzywy koniecznemi są pier- 
wej posiłki artyleryjskie i sprowadzenie- 
ciężkich dział, W ocenie nabytków. te- 
rytoryalnych w odcinku ofenzywy fran- 
cuskiej krytycy fachowi wskazują konie- 
czność posunięcia o ile możności naprzód 
skrzydła, które pozostało wtyle za cen- 
trum, gdyż inaczej dotychczasowe zdó- 
bycze nie dadzą się wyzyskać takty- 
cznie. | 

= mw 


Posząfek kofta. 

Amsterdam, 6 lipca (T: wl}. — Doniesie- 
nie Biura Wolffa: We wczorajszym artykule 
antiniemiecki „Telegraaf“ głosi, iż walkę na 
froncie w każdym bądź razie należy uważać 
za początek końca wojny europejskiej, nieza- 
leżnie od tego, czy wypadnie on na korzyść, 
czy też na niekorzyść koalicyi. , „A 
Krytyk militarny gazety „Nieuws van den 
Dag“ uważa, iż wyniki, jakie wydała ofenzy« 
wa, nie są wystarczające, by mogly choćby w. 
części zaspokoić nadmiernie wygórowane 0- 
czekiwania koalicyi. Wspomniana gazeta za- 
zmacza, iż w walce nastąpiła chwilowa przer- 
Wada | w: : . 
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Daremme ofan. 


Londyn, 6 lipca (T. wł.). — Biuro Wol- 
Ïa donosi: Lowat Fraser w artykule dzienni-- 


— 


ka „Daily Mail“ o wielkiej oienzywie pisze 
co następuje: Jeżeli państwa koalicyi nie są 
w stanie podyktować warunków pokoju, sto- 
iac na ierytoryum pruskiem, w takim razie 


wszystkie te wielkie ofiary są daremnemi, 


Angielskie isfy sirai. 


Londyn, 6 lipca. (T. wł.). — Doniesienie 
Biura Wolffa: Listy strat z dnia 3 i 4 Hoca za- 


wierają nazwiska 143 i 40% oficerów. 


„ Młoskie wyda wojenne. 


- Rzym, 6 lipca (T  wł)—Doniesienie 
Agencyi Stefaniego: W. senacie minister 
skarbu, Carcano, wykazał, iż wydatki 
wojenne, które do roku. bieżącego wy- 
nosiły 450 milionów miesięcznie, obecnie 
sięgają już 800 milionów, a wkrótee do- 
sięgną miliarda. 


Wywiał u Goliifego. 
Budapeszi, 6 lipca, (T. wl). — Według 
gazety „Az Est“, korespondent rzymski gaze- 
ty „Eclair de Balcan“, wychodzącej w Buka- 
reszcie, odbył dłuższy wywiad u Giolittieg9, 
Który powiedział: Jedyną właściwą polityką 
dia Włoch jest polityka zapoczątkowana przez 
Crispiego, i ona to założyła podwaliny dzi- 
Siejszego rozwoju Wioch. Włochy i Niemcy 
zawsze posiadały wspólne interesy i wzgląd 
ten kazał im trzymać się razem. Od roku 1870 
polityka Włoch jest istotnie w zupełnej zgodzie 
ź polityką Niemiec. Przykład przemysłu wło- 
skiego jest najlepszem świadectwem, że przy- 
mierze zawarte przez króla Wiktora Emanue-- 
la w roku 1870 przyniosło Włochom szczęście 
i pożytek. W interesie Niemiec i Włoch leży 
wspólna ich obrona. Znajduję dziwnem, że. 
niektórzy politycy w Rzymie popierają ideę. 
wypowiedzenia wojny Niemcom. Jeżeli już 
wojna obecna jest ciężkim błędem, to wojna 
z Niemcami byłaby wprost przestępstwem 
względem samej ojczyzny włoskiej. Gdyby na- 
wat Włochy miały wyjść zwycięsko z wojny 
z Niemcami, to zato poniosłyby klęskę na po- 
lu gospodarcżem. Co do mnie, to wraz z więk- 
szością narodu nie mogę wykrzyknąć nie in- 
nego, jak: Niech żyje wojna przeciw Austro - 
Węgrom! A | 

Byłoby przestępstwem oponować dzisiaj, 
gdy Ojczyzna i król wymagają poparcia ka- 
żdego z nas. W sprawie polityki bałkańskiej 
Włech Giolitti powiedział: Włochy posiadają 
na Bałkanach prawa historyczne. Dlatego 
też obowiązkiem naszym jest popieranie ko- 
łonizacyi włoskiej na półwyspie. Albania mu- 
si stać się ośrodkiem lacińskim, a Adryatyk 
morzem włoskim. Włochy nie mogą wpuścić 
Serbów do wybrzeża adryatyckiego, ani do 
greckiej strefy morskiej, gdyż posiadamy tam. 
prawa historyczne i misyę cywilizacyjną, prze- 
kazane nam przez Cezara. 


Ha. morzach. 


Berlin, 6 lipca (T. wł) — Na mo- 
"rzu Północnem wysunięte lekkie jedno- 


stki niemieckiej floty wojennej schwyta- 
ły parowiec angielski „Bruxelles*, u- 
trzymujący komunikacyę pomiędzy Rot- 
terdamem i Londynem, i wraz z całą zalo- 


gą odstawiły go pod silną eskortą do I- 


"gn udał się na front. Oczekują tam podj 


a 


Nr. IST 


Zeebriigge. Następnie wczoraj rano część 


niemieckich sił wielkomorskich niedaleko 
od wybrzeża angielskiego zaskoczyła i 
skonfiskowała parowiec angielski „Les- 
tris*, zdążający z Liverpoolu. 

Sztokholm, 6 lipca. (T. wł). — Załoga 
okrętu holenderskiego „Neerlandia“ zeznaje, 
iż w drodze do Rotterdamu z ładunkiem drze- 
wa okręt był ostrzeliwany przez rosyjską łódź 
podwodną. Prócz kapitana, żony jego i dziecka 
na pokładzie znajdowało się 3 ludzi załogi. 
Na maszcie powiewała flaga holenderska. O- - 
bie strony pomalowane były farbami o bare 
wach narodowych. Okręt odniósł ciężkie 1 
szkodzenia. Ludzi nie rantono. . 


Vlissingen, 6 lipca (T. wł.) — Do 
niesienie Biura Wolffa: Parowiec, spro- 
wadzony do Zeebriigge nosi nazwę „Ja- 
vro-Abbry" i należy do towarzystwa 
Yorkshire. Podążał on z Rotterdamu do 


'gull. Załoga jego liczyła 26 ludzi. 


Vlissingen, 6 lipca (T, wł.) — Dos. 


"niesienie Biura Wolffa: Powracający ry- 


bacy komunikują, że wczoraj rano W po- 
bliżu okrętu sygnałowego „Schouwen» . 
bankë obserwowali przez lunety paro- 


"wiec, płynący w kierunku południowym, 


zatem do ŻZeebriigge. Przypuszczalnie 
parowiec ów należy do linii York. Wy- 
jechał on zRotterdamu i obsadzony przez 
załogę niemiecką pod eskortą torpedow= 
ców niemieckich został odstawiony do 


Bee“ został zatopiony przez łódź pods 


"wodną. Kapitan poniósł śmierć; 2 ludzi 


załogi raniono. Łódź przyholowała załogę . 
w niewielkiej szalupie do wybrzeża an- 
gielskiego, zaopatrzywszy ją w czarny 
chleb i wodę. Załogę przyjął później né 
pokład parowiec rybacki |... 


Uszkodzenie forpadowca niemieckiego. 
Londyn, 6 lipca (T. wł) — Admis: 
ralicya donosi: Jeden z naszych kontr- 
torpedowców został 4 lipca na morzu 
Północnem ugodzony przez torpedę, Wy-, 
rzuconą z nieprzyjacielskiej łodzi pod». 
wodnej. Odniósł lekkie uskodzenia i po“ 
wrócił do portu. 


-« Bfak ma. parowe handlowe, 
Berlin, 6 lipca. (T. wł). — (Urzędowe). 


"W niedzielę, dnia 2 lipca, grupa złożona z 


dziewięciu parowców handlowych w drodze 

ze Świnemiinde na południe od wyspy Oe- 
land została bez uprzedniego ostrzeżenia zaąs' 

iakowana pod wodą przez nieprzyjacielską 

łódź podwodną. Widziano wyraźnie drogę zar. 
znaczoną przez bieg torpedy, oraz dwa silne: 

wiry wodne, spowodowane wyrzuceniem tors) 
pedy. Na szczęście pocisk przebiegł pomięs, 
dzy paroweami. Uzbrojone statki, należące da: 
eskorty parowców, zawróciły natychmiast na: 
miejsce zdradzone przez łódź podwodną ii. 
przepędziły ją. Okręty bez szwanku zawinę=: - 
ły do Swinemiinde. Niniejszem stwierdzono,| 
że pokojowe niemieckie parowee . handlowe; 
zostały bez uprzedniego ostrzeżenia zaaiako=' 
kowane pod wodą przez nieprzyjacielską 
łódź podwodną. | aa 


D a 


Manifestaeye w free. 


MHedyolan, 6 lipca. (T. wI). — Gazeta 
„Secolo donosi z Aten: Oddział żołnierzy 
urządził wczoraj na rynku w Prevesie. 
manifestacyę wiernopoddańczą, Rzucono 
się na sklepy, należące do stronników Ve- 
nizełosa, i niszczono je. Nastąpiło starcie; 
pomiędzy żołnierzami i mieszczanami 
Kupcy pozamykali sklepy. | 


zajścia w Salonikach. 


Bern, 5 lipca. (I. wł). — Według ga: 
zety „Temps, oficerowie greccy, którzy. 
wymierzyli doraźną karę redaktorowi w 
Salonikach, nie zostali wydani władzom 
francuskim, lecz te ostatnie wtargnęły: 
do więzienia, w którem zamknięto ofice- 
rów, i aresztowały ich. i | 


sarrail na froncie. 

- Lugano, 6 lipca. (T. wl). — Gazeta „Se .. 
ccio“ donosi z Salonik: Generał Sarrail wraz . 
ze swym sztabem i następcą tronu serbskie- 
ęcia 


atenzywy bałkańskiej. 


Wycofanie wojsk z Meksyku. 
Geuewa, 6 lipca (T. wł.) —— Wydanie 
paryskie gazety „New York Herald" 
donosi z Waszyngtonu: Wilson rozkazał 
generałowi Pershingowi, by ten wycoiał 
wojska nieprzyjacielskie z wnętrza Mek- 
syku i skoncentrował je wzdłuż połu- 


dniowej granicy amerykańskiai 


adi jie. 
-Chybi akya kon komicy rosyjskiej, 


„Mittagszeltung” ana + wojennej “kwatery 
arasoweji =o, 

Konnica rosyjska n akcyę wojenną. 

"Na Bukowinia dywizya . konniey rosyjskiej, 
ksily z Koni; szła do ataku przeciwko naszym 
stanowiskom. Na niektórych punktach zdołała na- 
„wet dotrzeć do naszych rowów, ale-została odpar- 
ta w walkach na rękę pośród ciężkich strat. Cofa- 
jące się masy zostały. ogniem wojsk austryacko-Wwę» 
gierskich zdziesiątkowane. - 

Niesłychanym był wprost inny atak. Na północ 
od Kołomyi'i Obertyna ruszyła kawalerya rosyj- 
ską konno do szturmu przeciwko naszym stanowi: 
skom niortyfikowanym. Atak załamał się w naszym 
ogniu. Jest to nowy dowód, jak komenda rosyjska 
3 rzuca na ofiarę materyal ludzki. 


- Przewóz rannych fosjan. 


- Dziennik rumuński „Universul“ donosi z Ro- 
dantz, że do Lipkan bez przerwy nadchodzą z Buko- 
winy pociągi rosyjskie, przepełnione rannymi. Cię- 
żko ranni wysyłani sę do lazarełów wojskowych : 
w Bessarabii, zaś lekko ranni pozostają na kuracgi 
w Lipkanach, mo? pociągi z rannymi nadekodzą 
co 20 minut. : 


Huk dział dochodzi dn. Kolaniyi 


„B. Z“ donosi z Amsterdamu: Dzienniki am- 


sterdamskie donoszą z Oesburga, na północnym. zi 
chodzie od Antwerpii, iż prawie bez przerwy sły- 
chać tam huk dział ciężkiego kalibru, dochodzący Z 
Flandryi. Czasami huki te są tak silne, iż drżą do- 
"my i ore, szyby w oknach. 


Ostatnie szanse Cadorny. 

Dziennik paryski „Eclair“ twierdzi, iż Włosi 
tzynią obecnie wielkie wysiłki, ponieważ ofenzywa 
rosyjska na Bukowinie jest dla generala Cadorny 
najlepszą, lecz byś może ostatnią, szansą. Głównem 
zadaniem Włoch jest obecnie ołenzywa na płasko- 
wzgórzu Karstu, Tylko tam może Cadorna pomyśl- 
uie posuwać się. Trysat spadł do roli drugorzędnej. 


Paryska konferencya gospodarcza. 


| Dzienniki amerykańskie, a w pierwszym 
rzędzie „Journal of Commerce", szeroko oma- 
wiają rezultat narad paryskich i bagatelizują 
zamiary koalicyi, aby po wojnie: bojkotować 
handel i przemysł niemiecki, Organ ten nazy- 
wa plan taki również nierozsądnym, jak i ten, 
który przypisują jakoby państwom central- 
nym, a polegający niby na stworzeniu samo- 
dzielnego, samostarezaliego gospodarstwa dla 
państw centralnych. Ani jedna strona, ani 
druga pożytku z takiego rozdwojenia mieć nie 
będzie, gdyż przedewszystkiem poza koalicyą 
inne państwa napewno do bojkotu nie przy- 
stąpią. Zresztą zamiaru tego nie protegują 
wszystkie państwa sprzymierzone, uważając, 
że bojkot Niemiec przynieść może jeszcze 


większą szkodę koalicyi, Inne pisma amery- 


ony paradoksal 


XX. Cudowne dzieci podezas wojny, 

ezyli Cierpienia pani Militarskiej. 

Pani Militarska spotkała mnie w progu 
2 obwiąazaną głową i napuchniętemi od łez 
oczyma. 

Zmizęrniala bardzo. Nie widziałem jej 
od cząsu, kiedy jej mąż wyewakuował się na 
wschód z pewną międzynarodową siostrą 
. miłosierdzia, która przedtem. była międzyna- 
rodową szansonistką w Odesie, posiądała ja- 
kieś międzynarodowe : grecko-slowiańskie. po- 
chodzenie, i w szpitalu Ujazdowskim, gdzie 
pan Militerski bywał z obowiązku „korespon 
denta z placu boju" Kuryera. Popołudniowe- 
go, skusiła namiętnego dziennikarza do ewa- - 
kuacyi wraz ze szpitalem w pamiętne dni 


przedsierpniowe, aby dzielił z nią „niedole i i 
rozkosze wojny“. 


„Cała Warszawa” wiedziała . o tym skan- į 
daliku, ale pani Militarska opowiądała za- 
"wsze, że jej mąż wstąpił do „legionów“ Gor 
czyńskiego, aby „Krwią swoję stwierdzić to, 
co pisał“ i musiał się cofnąć z całą armią, aby 
wytrwać przy swojej oryentacyi, Biedna ko- 
bieta pocieszała się, jak mogła... 

~ Ach, jak to ślicznie, że pan przyszedł! 

— Uważalem sobie za obowiązek na we- 
awanie pani., Obowiązek względem Pm. 
„kolegi redakcyjnego, który... 

— Walczy teraz w legionach!... 

„— Mniej więcej... Ale pani, widzę, choram 

— Och; panie! Ja tej wojny nie m 
mam.. Ten ciągły hafast.. Uszy bolal 

Zdziwiłem się: 

~- Przecież strzelania... 
włychać,.. - 

— Ach, ja. nie o a Ale dzieci hałasują 
na podwórzu ustawicznie... 

, — Zdaje mi się, że jest bardzo cicho. 
— Dziś wszystkie posily na popis skau- 


już dawno nie 


| być same 


> 
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kańskie, jak „Sun“, Evening Post" 
wprost zarzucić podobne plany, gdyż mogą 
one raczej przyczynić się do przedłużenia woj- 
ny, czego nikt sobie na seryo życzyć nie Ia 


Doru " ama. 


P.T. Fae w Kuryerże Poznań- 
skim“ pisze; 


Wiadomo’ powszechnie, że głębiny : „mórz 


kryją w swem łonie niesłychane wprost war- 


tości w formie zatopionych okrętów, a zwła-. 


i 
śm Szcza często nadzwyczaj cennych ładunków, 
i które składały się prawdziwe skarby Gol : 
| kożdy. 
| W ciągu szeregu wieków skarby te, po- 
| chłonięte przez morza, urosły do syir bajecz- 
| nych. Gdy rozwój żeglugi morskiej, szczegół 
| nie od chwili zastosowania siły pary do poru- 
szanią okrętów, wzrastał w przyśpieszonym 
tempie, t j, ad początku XIX w, a wraz z 
niem i budowa statków przekształciła się do 
tego stopnia, że dziś każdy duży okręt pasa- : 
żerski, t. j. osobowy, przewożący głównie po- 
dróżnych z Europy do innych części świata, 
|| 
fi 
| 
| 
| 
| 


e ogromnym pałacem, wyposażonym w naj- | 


wysżukańszy komfort, strata przeto takiego % 
krętu, dosięga wielu milionów. Z tego pawo- 
du usiłowano już oddawna wydrzeć morzem 
te skarby, . najpierw ładunek drogocennych 
kruszców i dzieł sztuki, następnie zaś wydo- 
statki, przedstawiające bardzo wy- 
soką wartość, Jak dotychczas jednak, próby 
wydały bardzo mierne wyniki, a ta z powo- 
du trudności natury technicznej, połączone 
"prócz tego z nader wielkiemi kosztami. 
Postępy techniki jednakowoż w ostatnich 
kilkudziesiątkach lat, zachęciły przedsiębior- 
eze głowy do ponowienia zaniechanych prób 
wydobywania zatopionych okrętów. Ścisłe i 
żmudne badania, przeprowadzone przez uczo- 
mych na podstawie roczników żeglarskich, 
wykazały, że wartość owych statków, pochło- 


niętych przez morze, wynosi w przybliżeniu. 


= tkoło 7,000,000,000 marek, wyraźnie siedm 
miliardów. Niejeden z tych statków leży w ta- 
kiej głębokości, że wydobycie go na wierzch, 
pomimo wysokiego dzisiejszego postępu tech- 
niki, zdaje się jeszcze na dlugi czas będzie 
musiało być odłożone, lecz za to co się tyczy 
innych zatopionych skarbów, to rozpoczęto już 
prace wydobywcze, jak np. hiszpańskiej fre- 
gaty „Duque de Florencia“, wiozącej skarb 
słynnej armady. hiszpańskiej króla Filipa II, 
zniszczonej przez burzę w r. 1588 w zatoce 
Tobermore. Zatoka ta leży na wyspie Mull na 
zachodnism wybrzeżu Szkocyi, a miejsce za- 
| toniętia wymienionej. fregaty jest oddalone 
zaledwie na 500 metrów od lądu, zatem. bar- 
dzo dogodne do wydobycia, Ogólna wartość 
lądunku fregaty wynosi przeszło 600 milionów 
marek, jestto zatem bardzo łakomy kąsek! 

Prócz „Duque de Florencia“ historya po- 
dała nam i inne okręty z bardzo cennym la- 
dunkiem, które potonęły, i tak: okręt „Luti- 
na" zatonął na brzegach Holandyi w: r. 1799 
z ładunkiem złota i srebra wartości 24,000,000; 
SAM Charter" u ok a. Nadziei 


tów.. Ale dom jest EMRE z Di jak 
pszezól W ULU... 

-— Czemu się pani nie wyprowadzi? | 
-— Nie mogę.. Komornego nie place.. 
Zreszią to nie pomogłoby... Moje najhałaśliw- 
sze... Zaraziły resztę.. Ach, panie tyle niesz- 
część!.. Czy pan wie, że Atylla złamał nogę? 
Spojrzałem na nią podejrzliwie. Coś złe- 
go musiało się dziać z jej głową. 
— Ach, przepraszam pana.. To te dzieci 
tak mi przewróciły mózg swojemi nazwami. 
Sama zapominam się.. Ale, pozwoli Pan, że 
pójdziemy do „dziecinnego pokoju... Cezar jest 
chory. 

— Cezar?} 
— To tak mąż mój nazwał najmłodsze. w 
urodzone na początku wojny... 
— Aha! rozumiem... To starszemu na i- 
mię Atylla?.. Ale skad ten tak nazwany... u- 
rodzony przed wojną? 
— fo mój ezwarty tak się nazwał sam... 
Za nie w Świecie nie chce być Józiemti... 
gek jest teraz Napoleonem. Franek nazywa się 
%ereingetoriks. A Stasiek Alaryki.. Ale 
chodźmy... Cezarek leży sam... Nie mam slu- 
żącej.. To też przez wojnę! 
Dopelniwszy pewnych manipulacyj z pie- 
luszkami i zasłoniwszy firanki nad kolebką 
dziecka, które szczęśliwie ze stanu krzyczące- 
go przeszło w śpiacy, pani Militarska gleboko 
westchnęła: ~ 
ei... I wytłomaczę, ćzemu pisałam do pana... 
Chodzi mi.o to, aby mi pan dał pewne wska- 
zówki pedagogiczne.. Nie śmiem sądzić mego 
męża... Ale.. w pierwszym roku wojny spa- 
czył on zupełnie wychowanie moich dzieci... 
Niech pan wyobrazi sobie: czytywał im depe- 
-BZE: „wojenne, komunikaty Głównodowodżzące- 
BO 1... swoje 'korespondencye z placu bojn.. 
an wie — ja jestem z domu Pacyficką... Mu- 
gialam na to potrzeć, jak mi się dzieci po- 
wściekałyt... Ciagle tylko bawią się w wojnę... 
Zarażiły całą dziatwę w domu... Na podwórzu 


wiecznie Komenda... nieludzkie wrzaski... huk 


bębnów... Czasem rozbijają sobie głowy... I 


TĄadzą 


- = Teraz opowiem panu. wszystko po ko- 


A 


_P 0 DB8EE— 


“z ładunkiem 200,000,000 złota; „Grasvenor” 


Wa- | 


; bo żadne nie przyjdzie z podwórza na 


"w .r. 1845 zatonął ze skarbem wartości kilku» 


set milionów. Szereg tych strat w gotówce na 
okrętach zamyka w naszem stuleciu „Luzy- 
tania”, słorpedowana przez łódź nurkową nie- 
miecką dnia 7 maja 1915 r, mająca na swym 


„pokładzie wielkie ilości złota i srebra. Zato- 


nęła ona koło brzegów Irlandyi, grzebiąc w 


| nurtach Oceanu Atlantyckiego 1502 osób, mię- 


dzy temi 169 Amerykanów, ea dało powód 
do wymiany not. Ponieważ okręt olbrzymi 
sam przez się przedstawia ogromną wartość, 
przeto nic dziwnego, że przedsiębiorczy zmysł 
Amerykanów pobudził ich do zawiązania: to- 
warzystwa udziałowego, złożonego z bogaczy, 


celem wydancia morzu ofiar przez nie pochło- | 


niętych | 

| Nasuwa się tutaj mimowoli pytanie, czy 
wydobycie „Lusytanii” z uwięzi podmorskiej 
jest możliwe? Statek ten spoczywa w głębo- 


"kości 120 m, na dnie morskiem, wskutek eze- 
„go dostęp do niego nurków w sposób dotych- 


czas praktykowany jest niepodobny, gdyż naj- 


; dzielniejszy nurek z długoletnią praktyką, nie 
"może zanurzyć się poniżej 60 metrów, Poni- 
- żej tej głębi ciśnienie słupa wody, ponad nim 


się znajdującego, jest tak wielkie, że organizm 
ludzki bezkarnie znieść go nie może. Już w 
głębokości 60 m. występują często silne krwa- 


wienia z nósa, ust i uszów, do tego stopnia, 


„że właściwą granicą możliwości dłuższej pracy 
we wodzie, jest głębokość 40 metrów pod po- 
wierzchnią źwierciadla morza. Ponieważ zaś ; 
OWS okręty złotem obładowane, 6 które roz- 
chodzi się amerykańskim przedsiębiorcom, 


„zatonęły po naiwiększej części poniżej wspo- 


mnianej granicy, przeto szczególnie w ostat- 
nich kilku latach wynalazcy żywo pracują nad 
nbmyśleniem takich urządzeń, które umożli- 
wiłyby dosiągnięcie jeszcze większych głębin 
morskich. Wielką nadzieję pokładają oni w 
szybach nurkowych wedle różnorodnych pro 
jektów rozmaitych wynalazców. 


Próby przedsiębrne w ostatnich czasach 
z owemi projektami, daly wyniki zadowalnia- 
jące. Jeden z nich zasadza się na zbudowaniu 
szybów, sięgających aż do przedmiotu, mają- 
cego być zbądanym lub wydobytym na 
wierzch. Szyby te, a raczej kominy o znacz. 
nej średniey, złożone są z rury żelaznej, a ścia- 
ny jej są spajane od góry z blach stalowych 
4 ciągle nadsztukowywane w miarę zanurza- 
mia się szybu. pod wodę. U góry po złożeniu 


szybu nasadza się nań tł, zw. właz w kształcie. 


stalowej skrzyni, Wewnątrz szybu aż na sam 
spód umieszczone są schody. Na samym spo- 
zię umieszczona jest druga stalowa skrzynia, 
wyglądająca jak pokoik, «s którego powały 
wznosi się stalowa wieża okrągła aż ponad po- 
wierzchnię morza. Nurek schodzi z góry, mo- 
gąc badać zatopiony statek przez okienka w 
ścianach szybu zaopatrzone w silne szyby 
szklane i pracować poza nim, zapomocą przy- 
rządów poruszalnych z wewnątrz. Zważyw- 
szy, że w takiej głębi jest zupełnie ciemno, 
przeto musi się spuszczać lampy elektryczne 
hermetycznie zawsząd zamknięte, celem o- 
świetlenia miejsca pracy. | 

W ten sposób jednak nie można się do- 


słać do wnętrza statku, lecz to jest zresztą zby- 


oto mój Atyla wreszcie złamał nogę w ataku 
-= 1 jest w szpitalu... z nogą w gipsie. Szezę- 
ściem, doktór mówił, że się zrośnie.. Ale dus 
SZE. dusze tych dzieci — pan rozumie? Roz- 


kochane w wojnie... w militaryzmie... Przecie 
to nie będzie zdolne żyć z ludźmi w Bożym 
pokoju!!.. Pan wie? — Alaryk podar? wczo- 
raj historyę świętej Genowefy... za to, że to 
„nie jest książka o wojniel... 

— Wszelako odkąd mąż pani wyjechał... 
z armią rosyjską — mogła pani te zmienić... 

— Ach, panie, ja nie mam wpływu... Już 
było za późno... Wkrótce po wyjściu ojea dzie» 
ci urządziły walną kampanię.. Zmusiły Józia 
aby nazwał się Mikołajem Mikołajewiczem. 
Wacek był Hindenburgiem, Franek Macken- 
senem, Stasiek Linsingenem —i zbili mojego 
Józia na kwaśne jabłko. Chłopiec goraczko- 
wał przez tydzień i miał sińce jeszcze miesiąc 
potem. Odtąd żadne dziecko nie chce być Mi- 
zołejem Mikołajewiczem i zabawa w wojnę 
współczesną usiała. Od tego czasu właśnie 
dzieci przybrały imiona Napoleonów, Wercin= 
gełoriksów, Alaryków i Atyllów i inne po 
dobne paskudne przezwiska pogańskie. Zde- 
spotyzowały mnie — muszę je tak nazywać, 
woła» 
nie, jeżeli je wołać po ludzku: Franek, Wa- 
cek, Stasiek, Józiek! 
—. A to nieszczęście... Leez moża zabawa 
w te dawne wojny nie jest tak straszna.. 


'— Ach, paniel oni zastosowali eałą tech. - 
nike nowoczesną do swoich wojen galskich, - 


hunskich, napoleońskich.. Ledwie wybłaga- 
lam, żę przestali się bawić w „SWakuacyę AT 
mii rosyjskiej”, bo popalili mi wszystkie ii. 
ranki, kiedy padli na pomysł robienia gą. 
zów duszących... Wczoraj ukryli się w oko» 
pach, t.j. w kapietowym pokoju — wanna na- 
zywa się teraz „Kaczy dół” -- rozpalili piec i 
napełnili iakim dymem. wszystkie pokoję, że 
niańka, młodsza i kucharka zagorzały — TQ 
brało je wezaraj Pogotowie! — ża dotąd noszę 
opaskę na głowie... a Cęzarek jest chory... 
| |= A to awantura 


tzepienie balonów do statku przedstawiało 
| go 
| 
$ 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


teczne, Nurkowi, który się spuścił na dnó 
szybu badanego, zależy głównie na tem, aby 
przyczepił do kadłuba okrętu dostateczną i 
lość balonów napełnionych zgęszczonym po 
wietrzem. Balony te mają za zadanie pod- 
nieść kadłub. statku no powierzchnię- morza, 
tak jak zwykły balon podnosi gondolę w górne 


warstwy powietrzne. W razie zaś, gdyby przy- 


zbyt wielkie trudności, wówczas zamyka się 
szczelnie wszystkie otwory w kadłubie, po- 
czem równocześnie wypompowuje się wodę; ` 
napełniającą go, i wtłacza natomiast -powie 
trze, skutkiem czego sam statek przeistacza 
się w balon i wypływa na powierzchnię wody. 

Wydobycie przeto  „Lusytanii” — zapa” 
trująe się ze stanowiska czysto teoretyczne 

— nie wydaje się niemożliwem. Z dru- 
giej strony jeśli zważymy, ile trudności napot- - 
kało wydobycie już mniejszych okrętów z mo- 
rza, jak np. francuskiej łodzi nurkowej „Nar- 
val“ w sposób wyżej opisany i ile razy próby 
nie udawały się zanim ją wreszcie wydobyto, 
to zamiar wydobycia olbrzymiej „Łasytanii” 
wedle obecnego stanu techniki, trzeba uważać 
j za krok bardzo ryzykowny. Przy tem nie na. 
i leży zapominać, że na zatoniętych statkach 
: gromadzą się szybko warstwy piasku i szla- 
| mu, które przedtem trzeba mozolnie usuwać 
| zapomocą specyalnych maszyn. W każdym 
| 
| 
| 
i 


razie z- ciekawością będziemy śledzili postęp 
i przebieg prac, zdążających w tym kierunku 
i nie omieszkamy o nich donięść naszym szą- 
nown;ym czytelnikom. 


Ostatnie telegramy. 


Ekspedyeya ma Szpittergm. 


Sztokholm, 6 lipca (T. wl). — Wezoraj 
wieczorem okręt „Ran“, należący do szwedz- 
kiej ekspedycyi na Szpicbergen, opuści pom 
sztokholmski, Do ekspedycyi przystąpiło to- 
warzystko akcyjne „Isifordden - Belsund“, 
które zamierza poczynić roboty przygotowaw: 
cze do eksploatacyi nabytek nabytych przez - 
się na Szpicbergenie pól węglowych na ska- 
łach Braganza i pod górą Pyramiden u Istfor- 
du. W ekspedycyi biorą udział inżynierowie, 
przyrodnicy i badacze stref lodowatych. To- 
warzystwo zamierza rozpocząć kampanię już 
jesienia roku 1917, a na wiosnęgt018 roku ma 
nadzieję wysłać pierwszy transpor węgla. 


81 Zjednoczone a Mekk. 
Waszyngton, 6 lipca. (T. wl). — Donie- 
sienie Biura Wolffa: Nota Carranzy, wręczo- 
na wczoraj sekretarzowi stanu jest zwięzła i 
pojednawcza. Carranza zgadza się w zasadzie 
na pośrednictwo zaproponowanych mu przed- 
siawicieli pewnych państw amerykańskich i 
oczekuje wiadomości, czy Stany Zjednoczone 
gotowe są również zgodzić się na nie lub też 
prowadzić układy bezpośrednie. Powszechnie 
przypuszczają, iż nota zadowolni Stany Zjed- 
noczone, oraz że w chwili obecnej odwrócone 
BZ R wojny. 
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— "To nie jeszcze... Dziś rano Atylla wiał 
się, żeby Cezarek grał rolę papieża Leona I. 

— (Cezar — papieżem? l... To nonsens.. 

-- I ja to mówiłam... Ale Wercingetoriks 
przypomniał, że Cezar Borgio był kardynałem, 
mógł więc zostać i papieżem... Dzieci są uczo- 


ne... po ojcu... „Zresztą Atylla jest okropnie u- 
party.. Pan wie, że musiałam mu kupić dre- 


 waiany talerz—bo płakał i na żadnym innym 
jeść nie chciał. Powiada, że Atylla był skrom- 
ny i zawsze jadał na drewnianym talerzu. 

— Ma pani szczęście, że inne dzieci nie 
grają dworzan Atylli, bo ci zawsze jadali na 
złoty ch talerzach... 

-— Owszem, graja.. Popłakali się też.. 
Chcieli złotych talerzy — ale pa dE 
że Rosyanie zarekwirowali wszystko złoto... 
że, jeżeli cheą, to mogą dostać papierowe e 
lerze... 

— Ale po co był im potrzebny Cezarek? 

— Cala seente Grano moment historycz 
GA gdy Al yila edia wojska od bram Rzymu 
na prośbę papieża Leona I, Żaden wojownik 
mie chciał grać w tym wypadku papieża 


| Więc wywlekłi mi chore niemowle 2 kołyski 


=— byłam wiedy w drugim pokoju = posa 
dzili na a. ae n3 tronie Ł, 


6, že masa podu- 
szek m ua i pnie tront papieskie 
go, bu dzieciak mógł się zabić.. Cóż pan na 
to?... 

w iej eliwii do pi okaju wpadla irōjka 
maltców, ubranych w papierowe belmy, z o- 
gromnemi palkami i ro otuczyła mnie 
a wrzaskiem, wlezła na kolena, zrobila mi za- 


szeżytną propuzycyę, abym „grał rolę 42-cen- 


tymetrowej armaty” fia jesi bardzo łatwa: nie 
potrzebuje się pan wcaie ruszać: my będzie- 
my tylko przy Panu robili ogromny hulk). 


Ale że jedno: ześnię z kolebki wydobywać się 
zaczął pode? śrzany zapach, więc prędko poże- 
gnalem dom pani Miiiarskiej,j mimo zape- | 
wnień, ze to nisn — tylko Cezarek fabrykuje 
gazy duszące | 
Leo Belmont. 
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Dzis Cyryla i Metodego. 
Jutro Elżbiety. 


Wschód słońca -o godz. 4 m. 47. 
Zachód o godz. 9 m. 21. 


Koncerty. 
Helenów. Dziś koncert Wagnerowski. e AJ. 
Tirner. | 

Rocanice. 

Dnia 7 r. 1186. Papież Innocenty II w Pizie za- 
twierdza arcybiskupowi gnieznień- 
skiemu, ks. Jakóbowi ze Znina, u- 
„posażenie archidyecezyi. 
W Knyszynie przeniósł się do 
wieczności król Zygmunt II Aw 
gust, jako po mieczu potomek o- 
statni króla Władysława II Ja- 
giełły. 
Tadeusz Kościuszko zadaje Mo- 
skalom porażkę pod Włodzimie- 
rzem Wołyńskim. 


Kronika łódzka. 


P. prezydent polieyi v. Qppen opuszcza 
Łódź. 


1572. 


» 


4792. 


” 


P. prezydent policyi w Łodzi v. Oppen, 
jak się dowiadujemy ze źródła urzędowego, 
został powołany do Berlina jako zastępca pre- 
zesa urzędu do spraw żywnościowych, eksce- 
ieneji v. Batockiego, i już w najbliższych 
dniach uda się do Berlina, by objąć swój no- 
wy urząd. W sprawie obsadzenia prezyden- 
tury pólicyi w Łodzi nie powzięto jeszcze żad- 
nej decyzyi. - 

Zmniejszenie liczby szpitali. 

Na środowem posiedzenia Wydziału zdro- 
wotności postanowiono zamknąć jeden z do- 
mów izolacyjnych i szpital dla chorych na ty- 
tus przy ul. Drewnowskiej Nr. 72/75. Od 
wczoraj zaprzestano tam przyjmować nowych 
chorych, z chwilą zaś wypisania się ostatnie- 
go chórego sżpital zostanie zamknięty. 

W przyszłości funkcyonować. będą dwa 
szpitale dla chorych zakaźnych, a mianowicie 
stary szpital. przy ul. Łąkowej, gdzie po wypi- 
saniu się chorych na tyfus, otwarte zostaną 
iymczasowe oddziały dla chorych na ospę i 
szkarlatynę, — oraz centralny szpital dla za- 
kaźnych w Radogoszczu. W tym ostatnim do 
trzech istniejących wielkich pawilonów nieda- 
wno sumpiem miasta dobudowano trzy ba- 
raki. 

Redukcya liczby szpitali okazała się mo- 
żliwą z powodu znacznego zmniejszenia i wi- 
docznego wygasania epidemii tyfusu. Z tej 
racyi też miasto zwija jeszcze niektóre urzą- 
dzenia sanitarne, z wykluczeniem atoli 3-ch 
punktów kąpielowych, które i nadal będą u- 
trzymywane. 


Z Rady miejskiej. 
Jak się dowiadujemy, na środę i12 b. m. 
zwołane będzie zebranie Rady miejskiej. 


Rozdawnictwo mleka. 
Stow. „Kropla mleka“ urządziło 
punkt rozdawnictwa mleka dla niemowląt, 
przy ul. Rybnej Nr. 10. We wszystkich punk. 
tach wydają dziennie mleko 200 matkom. 


—— 


Kursy naukowe. 


Przy żyd. Stow. szkolnem i oświatowem 
arganizowane są kursy naukowe dla człon- 
ków, podziełone na dwie grupy: przyrodniczą 
i humanitarną. 


Ze Stow. akuszerek. 


Wezoraj odbyło się ogólne zebranie aku- 
ezerek pod przewodnictwem  prezesowej, p. 
Wróblewskiej. Okazało się, iż z ogólnej cy- 
iry 350 praktykujących w Łodzi akuszerek, 
stowarzyszonych jest tylko 51.. Kwestya wy- 
vajmu własnego lokalu tymczasem została 
odłożona ze względów materyalnych, jak ró- 
wnież sprawa wydawania zapomóg. Ze zrobio- 
nego inwentarza okazało się, że Stow. posia- 
da w gotówce 150 rb.i kilkanaście rb. w uten- 
syliach. 


Praca skautów. 

Część młodzieży należąca do miejscowego 
skautingu wystarała się o pracę u okolicznych 
obywateli, celem spędzenia miesięcy waka- 
cyjnych na wsi. Praca polega na pomocy 
przy sianokosach, żniwach, karczowaniu pni, 


naprawie uszkodzonych grobli, mostów i ł. p.. 


Za pracę dzienną od 6 do 7 godzin młodzież 
otrzymuje całodzienne utrzymanie i mieszka- 
mie. Od i-go b. m. wyjechało już około 60 
skautów. Obywatele odnoszą się do młodzie- 
ży bardzo sympatycznie. Na kolegów, których 
środki materyalne nie pozwalają na korzysia- 


niemowlat. 


„do nabycia w czytelni „Nowosci“ Alfreda Straucha, 


szósty 


nie z letnich wywczasów a wiek nie nadaje ; 
się do pracy, starsza rałodzież postanowiła się ` 
| dobrowolnie opodatkować w. miarę możności : 


od 1 do 2 rb. miesięcznie i z zebranej w ten 


i 


sposób sumy dać możność najbardziej potrze- : 


bującym malcom skorzystania ze me 
powietrza. 


rese 


Ze Stow. „Bzro*. 


istniejący przy Stow. zakład leczniczy dla 
biednych żydów niebawem zakończy pierw- 
szy okres rozdawnictwa mleka, kefiru, oraz 
wód mineralnych. Na następny okres zapi- 
salo się 60 kandydatów. Stow. „Ezro“ nieza- 
długo przystąpi do rozdawnictwa mleka dla 


Qdezyt majora Morakta. 

Major Moraht w odczycis swoim w d. 9 b. m. 
zilustruje w oświetleniu krytycznem obecna sytua- 
cyę wojenną, dając nam możliwie wszechstronne 
pojęcie o przebiegu całej wojny do ostatniej chwili. 
Inieresujący ten odczyt, jak było do przewidzenia, 
wzbudził w naszem mieście niezwykłe zaciekawie- 
nie. Popyt na bilety jest bardzo znaczny, to też 
przypuszczać należy, że sala koncertowa zapełniona 
będzie po brzegi publicznością. Pozostałe bilety są 


Dzielna 16. 
Z gminy żydowskiej. 

Gmina żydowska zawiadomiła magistrat, że o- 
becnia w przytułku dla umysłowo chorych znajduje 
się 46 pensycnarzy, a pod opieką gminy — 90 sie- 
rot, których utrzymanie wynosi miesięcznie 1,030 r. 

Za miasto, 
"W olbrzymiej większości rodzin łódzkich odby- 
wa się skrupulatny przegląd krzaków genealogicz- 
nych i dokumentów rodzinnych, celem odszukania 
w rodzie jakiegoś obywatela ziemskiego, księdza, 
chłopa, kupca z małego miasteczka, mełameda, ko- 
wała, pachciarza, wogóle osobistości, osiadłej na 
wsi, lub w jakiejś dziurze, zabitej deskami. Przed 
wojną wielu z tych krewniaków się nie znało, wielu 
znać nie chciało. Dziś jednak czasy się zmieniły. 
Legenda o dobrobycie wiejskim zbyt jest głośną i 
prawdopodobną, by człek zaniedbał sposobności do 
nawiedzania miłych krewniaków. : 

Jadą tedy na wieś skoligaceni z wieśniakami 
mieszezuchy, wioząe tam uczucia rodzinne i apetyty. 
Wieś jest gościnna i o ile jedzie się do niej z ser- 
cem, a nie z tyfusem, rada dzieli się „czem. chata 
bogata”, Podobnież małe miasteczka. 


` Dzięki tej ckoliczności, miasteczka i wsie, po- 


łożone nawet w znacznem oddaleniu od Łodzi, kar- 
mią, a nawet tuczą, setki mieszkańców Neo-Mancze- 
steru. Nie jest ło atoli kres emigracyi. Po wszyst- 
kich drogach od rana dò nocy ciągną jeszeze, coraz 
nowe gromady „krewniaków“. 

"Tak to się Łódź — rozprzestrzenia. 

Gorzej jest z letniskami, po których wiele so-. 
bie obiecywano. Położone w blizkości Łodzi, nara- 


żone są na takie same ewentualności prowiantowe, 
„jak i ona sama, a drożyzna bodaj że większa. 


"To też i leinicy udają się „za żerem'” do wsi i 
miasteczek odlłeglejszych. Wędrówkę tę możnaby 
uważać za spacer dla przyjemności, gdyby watpli- 
wość tej przyjemności nie rzucała się nazbyt w. oczy. 

Z parku Poniatowskiego. 

Aleję przed parkiem Poniatowskiego przy ulicy 
Pańskiej zaczęto wczoraj ogradzać baryerą żelazną. 
Przed wojną była tu baryera drewniana. 


Wichura. 


Wichura onegdajsza zerwała dach z 4-piętrowej 
kamienicy Edmunda Szwaba przy ul. Dębowej. 
Dach spadł z odległości 10 metrów na posesyę są- 
siednią. Na szczęście nikt z ludzi szwanku nie po- 
niósł. Szkoda materyalna sięga 4,000 rb. 

Prócz tego siłą wichru zerwanych zostało kilka 


. pilotów drewnianych. 


Z Helenowa.. 


Kasa w Helenowie sprzedawała dotąd. bilety 
abonamentowe 10-wejściowe. Obecnie, prócz tych, 
można nabywać w kasie bilety na 20 wejść. 


"Z Polskiego Tow. krajeznawczego. 

„W. niedzielę, dnia 9 lipca, odbędzie się 
wycieczka członków łódzkiego oddziału Pol- 
skiego. Towarzystwa krajoznawczego do Kon- 
stantynowa, Porszewie i Górki Pabianiskiej. 
Punkti zborny na stacyjstramw. konstantynow- 
skich o godz. 8 m. 20 rano. 

Zapisy przyjmowane będą w piątek i so- 
bote (dn. 7 i 8 b. m.) w. lokalu Towarzystwa, 


= 


Pi.irkowska 94, pomiędzy godz. 634 — 8 wie- . 


czorem. 
Zamach samobójeczy. 


W parku 3 Maja znaleziono wczoraj 22-lelniego 
Jana L., „ leżącego we krwi, 5 wielką raną na szyi. 
Okazało. się, że L. w celu samobójczym usiłował 
odebrać sobie życie przez powieszenie, gdy to mu 
się nie udało, przerżnął sobie szyję: scyzorykiem. 
W stanie ciężkim odwieziono go do dua na Wi- 
„dzewie. 


Kradzieże. 
Z fabryki Greenwooda, przy ul. Mikołajewskiej, 


skradziono dwa pasy transmisyjne wartości 500 rb. 
Z fabryki Gustawa Buhlego,-pizy ul. Aleksan- 


"drowskiej 24, skradziona pas transmisyy i i in. war- 


tości 200 rubli. 


POL s K l 


Z mieszkania Emila Mira, przy ‘ulicy Widzew- 
skiej 82, skradziono palto wartości 140- rb- ; 

"Z domu Juliusza Goldberga, przy ulh. Wschod- 
niej 72, skradziono ze wszystkich pustych mieszkań 


' szyby. 


Z Kalisza. | 


Korespondencya een . „Godz. Poł”. - 


Miasto lajem.  - -- 3 


Pod jednym względem mieszkańcy Kali- 
sza pozostaną zawsze uprzywilejowani. -Nie 
potrzebują nigdy suszyć sobie głowy nad m 
gdzie podziać się maja przez lato. * 

Nie ulega wątpliwośći, że u nas jest w le 
cie stokroć piękniej, niż we wszystkich... 
łódzkich Rudach. Czy może być coś piękniej. 


szego i«kardziej pożądanego latem, jak woda 


i bogata roślinność. Kalisz ma jedno i dru- 


Nr. 187. 


{z ERER i politechnika na czele) dla 
«swych maturzystek i maturzystów. 


Zastęp młodzieży, kończącej wspomniane 
szkoły w roku bieżącym, nie jest zbyt liczny, 
8-klasową szkolę męską M. Asłanowicza ukoń- 
czyli pp.: Damrosz, Kaczyński, Krasnodębski, 
Krauze, Mioduszewski,  Pszczółkowski, Sam- 
borski, Skup, Turewicz i Wolski. Szkoła 8-kla- 
sowa żeńska J. Barszczewskiej wypuściła trzy 


t maturzystki, pp.: .Cząrnocką, Miedzińską i” 
'Walezyńską, = ; NOE 
| Tak zwany „„popis* połączonych dwóch 


"wspomnianych szkół miał w roku bieżącym 


charakter wyjątkowo uroczysty, gdyż ze świę- 


„łem wręczenia świadectw dojrzałości zbiegło 


gie. Mamy cieniste aleje i zakaiki, gdzie za- | 
wsze z książką można się schronić przed zgiel- 


kiem; mamy laski i obszerne, pelne * słońc: 
trawniki; są place iennisowe i place do kr- 
kieta, place dla dzieci i boiska dla młodzi- 
ży. Słowem mamy wszystko, czego dus: 
łódzkiego, naprzykład, letnika zapragnąć by 
mogła. Wody mamy obfitość wielka. Cały 
ogromny park podzielony jest rzęką na szereg 
wysp, pomiędzy któremi przerzucono mosty 
i krążą promy, ulubiona rozrywka dzieci. 
Wśród drzew spoczywają senne zielone głębie 
stawów. Uroczystą ciszę parku naruszają je- 
dynie stłumione echa wodospadów, na bocz- 
nych odnogach rzeki, gdzie spienione wody z 
hukiem spadają z kilkumetrowej wysokości. 
Gdy wzrok nasz, zmęczony ciasnotą drzew 
spocząć chce na szerokich przestrzeniach, 
wchodzimy na taras, wysunięty głęboko w 
rzekę, w miejscu, gdzie z różnych stron nad- 
biegają rozdwojone wody Prosny, by. złączyć 
się tutaj w jedną szeroką wsłęgę. Wraz z nią 
spojrzenie nasze biegnie w dal na pola ila- 
ki, aż oprze się na sinej wstędze lasów i zie- 
lonych wzgórzach, okalających dolinę rzeki. 
Kaliszanie z zamiłowaniem uprawiają 
sport wioślarski, to też rzeka roi się teraz od 
łodzi wszelkiego ródzaju i kalibru, od malui- 
kiego, jak łupina órzecha, kajaczku, do „po- 
tężnej” sześciowiosłówki wioślarskiej. 
Cudnie jest na rzece wieczorem, gdy zni- 
ka żar dzienny, a szeregi - pochyłonych nad 
rzeką drzew nadają brzegom fantastyczny i 
tajemniczy wygląd. 
Ww miejscach szerszych nieocenione brze- 
gi zlewają się z wodą. 


kladną się smugi. 

W samym. parku nastrój ten i ciszę wie- 
czorną rzeki przerywają ezęsto dźwięki muzy- 
ki, wybiegające z położonych nad Prosną ka- 
baretów. 

Kalisz się bawi! 

Dziwi to przyjezdnych, jak można się tak 
bawić wśród ruin. A jednak... Niezbadane 
są zawiłości duszy ludzkiej: 

Może znękany sterczącemi dokoła ruina- 
mi, które, jak szkielety, szczerzą doń zęby, 
gdziekolwiek się zwróci, ucieka © Kaliszanin 
do kabaretu, by tam pięknym tańcem, swa- 
wolną piosenką zagłuszyć się, zapomnieć. Ma- 
my zresztą spory zastęp nieczułych:na nie ry- 
cerzy spekulacyji — są to „stamgaśći* kaba- 
retowi. 

Więc muzyka gra, wybiegając daleko po 
za mury lokału, aż do gromadzących się w po- 
blizkich alejach tiumów ludzkich, . spragnio- 
nych muzyki, lecz pozbawionych gotówki. Dla 
tych ostatnich urządza także miasto 2 razy y 
godniowo koncerty muzyki ARE - 
parku. 

"Takim jest Kalisz w lecie, — nie dziw 
wiec, że mimo gruzów Igniemy doń i wyjeż- 
dżać nam niesporo. Przeciwnie, zapraszamy 
do nas tych, którzy chcieliby połączyć warun- 
ki życia miejskiego ze wszystkiemi przyjem- 
nościami badów i letnisk podmiejskich. Pro- 


simy bardzo, poyjeżdzajcie, B. 
Z Siedlec. 
. (Korespondencya slima „Godz. Pol.").. 
Przednówek. — Ze szkół. — Straż ogniowa. — 


Tow. kredytowe. Oświetlenie. 


Zaczynamy wchodzić w znak „ogórka”. 


Z chwilą rozpoczęcia wakacyj w. szkołach, 


Siedice zawsze wpadały w „ogórkowe” odre- 


Wówczas z łodzi wy- 
„gląda rzeka, jak wielkie wydłużone . jezioro, 
„na które w noce księżycowe cudne srebrne 


twienie z powodu wyjazdu na letniska tych 


nielicznych domów, które w życiu społecznem 


miasta brały czynny udział. W roku bieżącym 
o letniskach prawie mowy, niema. - Główną 
przeszkodę stanowi tu przedewszystkiem brak 
gotówki, dający odczuwać się wszędzie. Zre- 


sztą w szeregu kłopotów codziennych siedlcza- 


nie myślą nie tyle o wypoczynku wakacyjnym, 
ile o jakiem takiem przeżyciu spokojnem mie- 
sięcy letnich — przednówkowych. 

` -2i czerwca zakończyły rok szkolny dwie 
8-klasowe szkoły siedleckie, (męska M. Asla- 
nowicza i żeńska J. Barszczewskiej), o których 
wspomniałem w zeszłej korespondencyi z te- 
go względu, że szkoły te odbyły egzaminy o- 
stateczne. przy udziale delegata „warszawskiej 
delegacyi egzaminacyjnej, a więc pozyskały 
Prawo, pace? wstępu do PRZ uczelni 


A eee e E e aa EE EE E E - 
powi a EO TE O TO O A AA O 
Wow naaa 


„się szeroki tor oryeniacyi „wschodniej. 


się święto drugie — dziesięcioletni jubiteusz 
szkoły polskiej na gruneie Królestwa, zrodzo- 
nej — jak wiadomo — śród świstu nahajek w 


„okresie rewolucyjnym. . Uroczystość popisu 


przeplatały liczne przemówienia, śpiew chó- 
ralny i orkiestra uczniowska, oraz wew 

rae młodzieży szkolnej. 

Nasiępnego dnia odbył się popis gimna- 

„ezny uczniów szkoły męskiej, oraz produk». 
+e drużyn harcerskich (skautowych). Licznie: 
zebrana publiczność żywym, serdecznym okla- 
skiem witała i żegnała karne szeregi młodzie- 
ży, wykonywującej ze znakomitą. sprawnością 
ćwiczenia gimnastyczne i harcerskie. 
Po tych uroczystościach szkoły siedleckia ` 
zamknęły swe podwoje na przeciąg dwóch 
mięsiecy letnich, by po wakacyjnym wypo- 
czynku powrócić do. tak owocnej pracy z ne-. 
wym zasobem sił i energii. 
W ostatnią niedzielę czerwcową w parku 
miejskim urządziła zabawę z bogatą loteryą: 
fantową siedlecką straż ogniowa ochotnicza, 
przeznaczając dochód z zabawy na dokomple- 
towanie organizującej się orkiestry strażac=: 
kiej. Dzielna siedlecka drużyna ogniowa SZya. 
kuje się do uroczystego obchodu rocznicy swe! 
go istnienia, która przypadnie Ww „pierwszej E 
polowie sierpnia. | 
Ze spraw miejskich zanotować należy. 
przedewszystkiem jeden dodatni objaw — to 
wskrzeszenie siedleckiego Towarzystwa Kre- 
dytowego Miejskiego. Obłęd ewakuacyjny, pa- 
nujący epidemicznie w sierpniu roku zeszłe- 
go, udzielił się i dyrekcyi Towarzystwa. Pre- 
zes, naczelnik biura i wszyscy urzędnicy, nie 
wyłączając woźnych — spakowali swe manat-. 
ki i uciekli do „bezpieczniejszych* miejscowo-. 
ści „szerokiej“ Rosyi, zamykając na klucz: 
wszystkie akta i całą działalność Towarzystwa. . 
* Ucieczka taka wielu stowarzyszonym wy 
padła na rękę, gdyż nie potrzebowali w prze. 
ciągu roku opłacać rat. Znalazło się wszakże 
grono ogób, które potrafiło zrozumieć całą nies 
normalność samobójczej śmierci Towarzystwa 
i zajęło się jego wskrzeszeniem. 
Obecnie wskrzeszona Dyrekcya Towarzy- 
stwa Kredytowego m. Siedlec zaczęła swe 
czynności w następującym składzie: prezes —' 
rejent Brodziński, dyrektorzy — Br. Olex i S. 
Guigeld; zastępcy — T. Miłkowski i J. Gryn- 
berg. 
Nołowana przezemnie w zeszłej korespone= 


dencyi sprawa instałacyi oświetlenia elektry- 


cznego w Siedlcach zaczyna powoli wchodzić 
w fazę realizacyi. Zarząd miejski prowadzi 
zbliżające się już ku końcowi rokowania z jæ 
dną z firm warszawskich, która prawdopodob- . 
nie już w pierwszych dniach lipcach rozpocz - 
nie pracę dokoła urządzenia tej tak niezbęd- . 
nej dla Preller mowa» * m. 


Z Radomia. 


(Korespondencya własna „Godz. Pol"). 

Zwąłtpienie szeroketorewców. i 
Ciekawe, wprost nieoczekiwane refleksye 
i watpliwości zrodziła ofenzywa rosyjska . 
wśród szerokołorowców. Oto na porządek 
dzienny wpłynęło calkiem platoniczne zagad- 
nienie: czy życzyć  Rosyanom (oczywiście w. : 
duchu) zwycięstwa i ura — powrotu do Ra~. . 
demia, czy też modlić się (dla pewności także. . 
w duchu, o złamanie olenzywy przed osiągnię- . 
ciem celu. I oto szerokotorowcy przedzierz- 
gnęli się nagle w Paniatew: być albo nie 
być... 


W rezultacie — tak przynajmniej j nirzy: 
muje „Gazeta Radomska“ — uznano, że po- 
wrót Rosyi na ziemie -polskie byłby dla nas 


największem nieszczęściem, jakie- M 


by nas spotkać mogło w czasie tej wojny. Je- 
den z dotychczasowych wyznawców oryeniacył 
'knuta przyszedł nagle do wnioski, że zwycię- 
skie i pragnące łupu czynownietwo rosyjskie, 
jak szarańcza, rzuciłoby się na społeczeństwo, 


które naraziłoby się na ciężkie i bolesne prze” —_ . 
życia. Inny czciciel Dmowskiego powziął prze- |` 


konanie, iż powrót Rosyi „statby się. zgubnym : 
przedewszystkiem dla. wsi. 


polskiego, twierdzi on; wiem, że: chłop ten, 


demoralizowany i nęćony przez rząd. rosyjski, MAE 


w razie powrotu demoralizatorów rzuciłby się 


poprostu w ich objęcia, co miałoby nieobli-- ` 


czalne ze.stanowiska narodowego następstwa. ` 
Kopany dotąd przez rząd rosyjski przedział 
między dworem i wsią pogłębiłby się znacz- ` 
nie, BD 
Takie oto: relleksye obudziła ostatnia 0-- - 
ienzywa rosyjska —i to nietylko w Radomiu. - 

Na całej ziemi polskiej coraz bardziej zwęża , 


8. Be 


Eanan nna 


| Kronika warszawska. 


= : Przed wyborami. © ż 
o" ło) Wybory we właściwem tego słowa 
| znaczeniu odbędą się tylko w kuryi Ill-ej (in- 
. +eligencyi zawodowej), oraz w Vl-ogólnej. 
"Tila kurya wybiera grupami, zwyczajną 
©. większością głosów. Vl-a głosuje na listy, 
| których ogółem zgłoszono 6. | i 
© .< 7 polecenia komisarza wyborczego zaczę- 
“to urządzać lokale do głosowania w poszcze- 
gólnych okręgach wyborczych. Jednocześnie 
w magistracie przystąpiono do odświeżania 
urn wyborczych, które od ostatnich wyborów 
do. Dtmy: uległy zniszczeniu. 
"Wedłag dotychczasowych obliczeń, w przy- 
` szłej Radzie miejskiej najliczniej reprezento- 
wani będą kupcy i przemysłowcy, inżyniero- 
-- wie, prawnicy i lekarze. | 
Łoża dla prasy w sali obrad Rady miejskiej 
- ma być urządzona na galeryi naprzeciwko 
mównicy. Miejsce to jest zbyt oddalone od 
: stołu prezydyaliego i od mównicy. Wobec 
- 'ezego pożądane byłoby, aby loża prasowa by- 
ła urządzona na dole, bliżej mównicy, tak, jak 
w salach obrad w parlamentach i w innych 
tustyfucyach. wa “ . 
Roj Pożyczka gazowa. 
-.. (0) Wobec krytycznego stanu finansów 
miasta, Zarząd miejski uchwalił odroczyć do 
1 stycznia r. 1917 spłatę, udzielonej miastu po- 
życzki przez Towarzystwo gazowe w sumie 


miliona rubli, polecając. Towarzystwu przypa-. 


dające na rzecz miasta dochody od zużytego 

gazu wnosić w dalszym ciągu do kasy miej- 

skiej, bez stracania tych kwot na rachunek 

spłaty pożyczki. © 00000 

Roboty publiczne. 

(o) Sprawa przedłużenia alei Trzeciego 
Maja od mostu ks. Poniatowskiego przez Sa- 
ską Kępę, odroczona została przez Zarząd 
miejski do i] stycznia r. 1917. Według opra- 
towanego przez Komisyę robót publicznych 
projektu, koszt robół na. Saskiej Kępie miał 
wynosić 40,000 rb. Przy robotach miało zna- 
leść zatrudnienie przeszło 400 ludzi w ciągu 
150 dni. Chege dać zarobek dla pozbawionych 
pracy; komisya: robót publicznych . uzyskała 

. pozwolenie na zrównanie z ziemią wału for- 
iecznego, znajdującego się pomiędzy szosą 
Belwederska za parkiem Sieleckim z Czernia- 
kowem. Ziemia z tego wału będzie użyta na 
zrównanie spadku nowoplanowanej ul. Par- 


kowej, wzdłuż zębatego toru kolejki Wilanow- 


skiej.. Dla dowozu ziemi wzdłuż wału forte- 
cznego kolejka Wilanowska urządziła drugi 
‘or kolejowy. 


Budynki po rogatkach. 

(o) Pod przewodnictwem naczelnika 
Sekcyi majatków miejskich p. Kłosowskiego 
Zarząd miejski utworzyć komisyę dla rozwa- 
żenia sprawy użytkowania domków, pozosta- 
łych po skasowaniu rogatek. 

Wyższa szkoła ogrodnicza. 

(o) Rada wydziału ogrodniczego Tow. 
kursów naukowych postanowiła przekształcić 
wyższe kursa ogrodnicze na wyższą szkołę o- 
grodniczą przy Tow. kursów naukowych na 
jej zaś dyrektora zaprosić z dn. 1 sierpnia 
1916 r. p. WŁ. Gorjaczkowskiego. Zapisy do 
wyższej szkoły ogrodniczej przyjmuje kance- 
larya Towarzystwa Kursów naukowych przy 
ul. Kaliksta nr. 8, III piętro, w godzinach biu- 
rowych. Od kandydatów na słuchaczów rze- 
„rzywistych wymagane są świadectwa z ukoń- 
czemia szkoły średniej. '. - | i 

„Kurs dla geometrów. 

(a) Zarząd kursu dla geometrów zawia- 
damia, że wykłady rozpoczynają się dnia 15 
lipca. Zapisy przyjmuje Sekretaryat w gma- 
chu chemicznym Politechniki Warszawskiej, 


uł. Polna 3, codziennie od' godziny 4 do 6 po 


południu. 
Oryginalna kooperatywa. - 

(0) W domu Nr. 11-18 przy ul. Kroch. 
malnej zaczęła w tych dniach funEcyonować 
kooperatywa, do której zapisali się jedynie 
mieszkańcy tego domu, ale liczba ich w tyy 
olbrzymim domu wynosi około 1,200. Są to 
przeważnie ubodzy rzemieślnicy i handlarze. 


Wiaścicieł tego domu dał darmo na skład 1o- 


kal złożony z.3 pokoi, oraz kilkaset rubli ną 


kapitał zakładowy. Udział członkowski wy 


nosi 5 marek, 
Znakomity poeta wiedeński w Warszawie. 

„Bawi w Warszawie Hugo v. Hofmannsthal, 
a osniejszy poeta, jakiego wydała w ostat- 
Te n czasach Austrya. -Już jako siedemnasto- 
„tetni młodzieniec "wydał zbiór wierszy, który 
| EWTOCH nan powszechną uwagę. Z początku 
|"prawiał nieomal wyłą = 


_ naddunajskiej. : 


Potem przerzucił się do dramatu. Najbardziej 
znane jego utwory dramatyczne są:  „Awan- 
turnik i śpiewaczka”, „Uratowana Wenecya', 
„Edyp i Sfinks“, „Kawaler Róży”, oraz „Ełek- 
tra“, która w jego wersyi graną była i na ste- 
nie warszawskiej. i NEGSE, 
H. v. Hofmannsthal- urodził się w roku 
1874. Jest przeto najmłodszym z tej. trójcy. 
poetów, do której należą Artur Stnitzier i 
Piotr Alienberg, a która stanowi dumę stolicy 
W piatek, dn. 7 b. m. v. Hofmannsthal 
wygłosi w salach Redutowych odezyt p. t. „AU 
strya w zwierciadle swojej poezyi”. Odczyt 
ten pociagnie zapewne i publiczność polską, 
wśród której poeta wiedeński ma licznych go- 
rących wielbicieli. 
P. v. Hofmannsthal został zresztą bardzo 
życzliwie przyjęty przez wyższe stery towarzy- 
skie Warszawy. Przed paru dniami podejmo- 
wali go śniadaniem Zdzisł. kg. Lubomirsty. - 


Loterya dobroczynna R. 6.0.  - 

(a) 'Odbywająca się już od trzech tygo- 

dni sprzedaż losów loteryi dobroczynnej Ra- 
dy Głównej opiekuńczej wzbudziła wśród o- 
gółu duże zainteresowanie zarówno w War- 
szawie, jak i na prowinoyi, która została zao- 
patrzona w bilety loieryjne ża pośrednictwem 
prowincyonalnych Rad opiekuńczych. Zarząd 
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loteryi czyni już starania w celu wynalezienia. 


odpowiedniego lokalu na salę losowania, 
mającego się odbyć w dniu 2 października. 


Zarząd bowiem loteryi R. G, O. postanowił 


jak te było praktykowane przez loteryę kla- 
syczną Królestwa Polskiego — zastosować pu- 
bliezny system losowania. Przy ciągnieniu 
soteryi dobroczynnej R. G. O. będą mogły u- 
czesiniczyć osoby zainieresowane, śledzić za 
przebiegiem zarówno wkładania losów do ko- 
ła, jak i wyciągania numerów i ogłaszaniu 
wygranych. ZF 
Licytacya na portret. 
(a) Od komitetu kwesty „Ratujcie dzie- 


ci“. otrzymaliśmy komunikat następujący: 


Jak wiadomo dyrektor szkoły Sztuk Pięknych 


Stanisław Lentz, zaofiarował łaskawie nama- 
lować portret tego ze zwiedzających Wysta- 
wę, kta zaofiaruje największą sumę na rzecz 
kwesty „Ratujcie dzieci”. Wielkość portre- 
tu oznaczona jest podług ramy, wystawione w 
westibulu wystawy „Dziecko w Sztuce”. Pan 
L. G. złożył już ofertę w ilości 250 rb. a p. S. 
J. podwyższył te sumę do rubli 800. Komitet 


uprasza o składanie w kancelaryi „Zachęty 


dalszych ofert z załączeniem nazwiska i adre- 
sów w zapieczętowanych kopertach z wymie- 
nieniem na kopercie zaoliarowanej sumy. 
Koperta z zaofiarowaną największą sumą bę- 
dzie otworzona również w ostatnim dniu Wy- 
stawy, a dnia następnego ofiarodawca po uisz- 
czeniu należnej sumy będzie mógł z odpo- 
wiedniem zaświadczeniem Komitetu zwrócić 
się do artysty dla pozowania do portretu. 


Droga famili. 

Powołana przez zarząd miasta komisya 
rózważyła projekt przedłużenia Alei 8 maja 
na prawym. brzegu Wisły, czyli t. zw. po war- 
szawsku, cierniowej drogi iamilijnej. Komi- 
sya wniosła o odroczenie tej sprawy do dn. i 
grudnia r. b., t. j. do chwili, w której zarząd 
miasta będzie posiadać opracowany już plan 
regulacyjny miasta w granicach obecnego je- 
go. obszaru. : | 

Z prasy. 

Ukazał się pierwszy numer „Jedności ro- 
bołniczej*, pisma socyalistycznego, poświęco- 
nego interesom klasy pracującej. Pismo to 
stoi na stanowisku prawicy P. P. S. Pierwszy 
numer jest bardzo ożywiony; zawiera obok 
wstępnego artykulu p. n. „Nasze zadania na 
dziś” obszerną kronikę wyborczą, zabarwioną 
po części ciętym dowcipem. W odcinku mie- 
ści się artykuł G. Daniłowskiego p. t. „Prze- 


| chodzień”,. . 
Pismo podpisuje jako redaktor i wydaw- 


-godne nagany. f 


ca Stan. Arciszewski. - 

. (o) Ostatni numer „Kroniki Buchaltera”, 
jedynego obecnie u ras organu, poświęconego 
umiejętnościom handlowym, a przeważnie ra- 
chunkowości, redagowanego przez p. Aleksan- 
dra Morozewicza, zamieścił obszerniejsza fa- 


chową prace redaktora p. t. „Rewizya buchal-- 


teryjna”, oraz niemniej interesujące uwagi p. 
Edwarda Dutlingera o towarzystwach akcyj- 
nych pod względem rewizyi ksiąg i zestawia- 
nia bilansów. Prócz tego p. Al. Morozewicz 
poddał w tymże numerze krytycznej ocenie 
niektóre bilanse tegoroczne różnych organi- 
zacyj społecznych. Z oceny tej okazuje się, 
że wiele zasobnych nawet instytucyj nie sta- 
ra się o odpowiednie racyoonalne prowadze» 
"nie ksiąg i układanie bilansów, co ze wzglę- 
du na dobro ogólne: f porządek społęczny jest 
- i. 
* Dzielny dozorca więzienny. 
; (0) Przed kilkoma dniami dozorca areszłu 
miejskiego w Ńowomińsku, 50-letni Stanisław Ry- 
niewicz zauważył około północy dwóch aresztan- 
tów - keniókradów, starających. się odważyć kraty 
okna w eeli na parterze i umknąć na dziedziniec 


łącznie poezyę liryczną. | więzienny, Dozozcą podbiegł do aresztantów i u- 


(z nich uderzył Ryniewicza łopata w głowę i zadał 


„zwyczajną precowitością i piłnością. 


. szył się ogólną sympatyą. 
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POLS 
siłował zaprowadzić ich do celi. Wówczas jeden 7 


mu dwie głębokie rany, drugi zaś — zasypywał 

R. oczy piaskiem. Na wszczęty alarm przybiegło o% . 
śmiu zwykłych aresztaniów, odsiadujących kilko- i 
dniowe kary i stanelo w obronie dozorey. Konio- 
kradów ujęto, w chwili gdy usiłowali przesadzić 
wysoki parkan więzienny. Ranionego dozorcę 
przywieziono do Warszawy i umieszczono W, szpi- 
talu Dzieciątka Jezus. . 


W nurtach Wisły. 

(0) Podczas kąpieli na Wiśle utonął student 
uniwersytetu Bolesław Tomczyk, 21 lat liczący, ro- 
dem zę wsi Szunkowie w pow. kieleckim. Młodzie- 
niec tem szedł po drodze swego życia przeważnie 
o własnych siłach, odznaczając się w szkołach nad- 
Gimnazyum 
ukończył w Kielcach, gdzie między kolegami eie- 


m mi 


Pożar. 


(o) Wsezoraj w południe przy ul. Gesiej 
78, z niewiadomych doiąd przyczyn wynikł 
pożar, płomienie ogarnęły cały dach domu. 
Zawiadomiony 1-szy oddział straży ogniowej 
ogień umiejscowił. Dochodzenie wdrożono 
przez 5-ty komisaryat. 


Z Sadów. 
© rozbicie sklepu komitetowego. | 
(e) W dniu 20 czerwca r. b. ze sklepu sekcpi 
żywnościowej, mieszczącego zżię przy ulicy Nowo- 
Wolskiej Nr. 1 zabrano znajdujący się w sklepie 
towar: mąkę, cukier, słoninę, ryby. 
Ślady mąki doprowadziły do mieszkania nie- 
jakiej Sgnieszki Bebelowej, u której znałezioro za- 
pasy towaru, stanowiącego własność sekeyi żywno- 
ściowej.. 
_".  Wezoraj Bebelowa stanęła przed sadem. 
Oskarżona przyznała się, że, gdy inni zabierali 
towar ze sklepu — wzięła i ona, chociaż nie jest 
biedna, i razem z mężem dobrze zarabia. l 
Sąd skazał Bebelowa na 9 miesięcy więzienia. 
© pobicie przez milicyę. 
(o) Josek Strzeszek, kupiec, i Salomon Jerozo- 
limski, urzędnik kolejowy, obaj b. członkowie stra- 
ży obywaielskiej w Falenicy, stanęli wczoraj przed 
sądem, oskarżeni o to, że aresztowanych pod za- 
rzutem kradzieży dwóch osiemnastoletnich chłop- 
ców, Bombika i Gerca pobili i zadali im uszkodze- 
nia cielesne. —. . m 
; Obaj oskarżeni nie przyznali się do winy, 
twierdząc, że wobec alarmu, wszczętego przez wła- 
ścicielkę piekarni Libermanową, że B. i G. kradną 
jej chleb, zaareszłowali — schwytanych przez Li- 
bermanową chłopców i odprowadzili do komisarya- 
tu. 
Natomiast poszkodowani twierdzili, że oskarże- 
ni pobili ich dotkliwie, przyznawali jednak, że Śla- 
dów pobicia nie mieli. 
Prokurator Hugenin uważał że nie może tu 
"być mowy o zadaniu uszkodzeń cielesnych, lecz je- 
dynie o obrazie czynnej i wnosił o 30 marek grzy- 
wien. 
Sąd pod przew. sędziego d-ra Thoeringa unie- 
winnił obu oskarżonych. 
© zamordowanie Hamana. 
(o) Odroczona przedwezorżj na żadanie pro- 
kuratora sprawa pięciu osób, oskarżonych o za- 
mordowanie w sierpniu r. z. w Kaczym Dole star- 
szego przodownika straży obywałelskiej Hamana, 
obudziła zaciekawienie w związku z ostatnimi wy- 
nikami śledztwa. 
Jak wiadomo, na drugi dzień po zamordowa- 
niu Hamana w mieszkaniu niejakiej Skowrońskiej, 
przyjaciółki oskarżonego Wagnera, aresztowano 
pięciu oskarżonych, i tam też znaleziono pięć re- 
waliwerów-brauningów. 
"Jeden z tych brauningów, oznaczony numerem 
449196 zaginał, i powstała właśnie kwestya, czy 
nie był to rewolwer, nabyty przez Tow. Wawer 
dla Hamana i po jego śmierci zrabowany przez za- 
bójców. 


Zarządzone w tej materyi śledztwo miało 


trwać jeden dzień, i niewatpliwie jutro spodzie- 
wać się można ogłoszenia wyroku. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Sztuka Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami” grana będzie do końca bieżące- 
go tygodnia. x 
Teatr Rozmaitości. Dziś po raz ostatni „Eska- 

pada“ Trarieux'a, jutro premiera trzyaktowej ko. - 
medyj Capusa p. t. „Instytut piękności”. 

. Teatr Polski. Dziś po raz pierwszy „Kiliński”, 

obraz patryotyczny w 5-ciu obrazach Michała Ba- 

łuckiego. | 

Teatr Maly. Dziś „Kontroler wagonów sypial- 

nych, jutro i w niedzielę dwa ostatnie wystepy 

pp: Gasińskiego i Mrozińskiej w tryptyku p. t 

„Maż”, Premierę z „Carycy”* zapowiedziano na por 

miedzialek 

Teatr Letni. Dziś premiera wesołej krotochwi- 

Ii Laufsa p. t. „Medyum“, która grana była po raz 

pierwszy przez naszą farsę w Łodzi. | 

Teatr Nowości gra dziś po raz 15-ty „Dokolła 

miłości ' Oskara Straussa. 

Teatr Praski. Dziś „Trójka hultajska”, jutro 

po raz pierwszy „Popychadło”- i 


Ra 


Pogrzeky w Warszawie. 


Powązki. 


(o) Noszczyk Józefa, i 22, 


bona, szp. Św. Dir 
cha, godz. 2 po południu. 


umor | satyra. | 


Post - seriptun 
Z aeroplanu — 
Śród ludzkie. plemię, 
Kartka jakowaś 
Spadla na ziemię... 
Chwycił ja człowiek, 
Przeciera oczy GŁ 
I takie na nief ai 
Wyrazy zoczy: l 
My, ruscy ludzie, 
Do was, jak z nieba, 
Zlecimy zaraz 
Izniesiem chleba.. 
Zawył z radości 
Owy człeczyna, 
I już mu do ust 
Spłynęła ślina... 
Lecz nagle strasznej 
Dostał trzęsionki, 
Bo dalej stało: 
Oraz postronki.., 


l (Ciag dalszy). 

Nie mniej zajmowano się sprawą nowej 
ustawy farmaceutycznej i przepisów o walce 
z epidemiami. 

4) Z punktu widzenia pilnej potrzeby 
społecznej Biuro P. S. zajęło się sprawą uchy- 
lenia istniejących w prawodawstwie cywilnem 
ograniczeń praw cywilnych kobiet 
zamężnych jako to: zakazu wystawiania 
zobowiązań i weksli bez zgody męża (o ile 
nie prowadzą same handlu), zawierania na 
wlasna rękę umów najmu osobistego, otrzy- 
mywania bez aprobaty męża paszportu i wstę- 
powania bez zezwolenia męża do służby rza- 
dowej lub społecznej, jak również do zakładów 
naukowych wyższych. Duma rosyjska zniosła 
powyższe ograniczenia, jak również zakaz wy- 

iępowania bez asystencyi męża w sprawach 
sądowych o najem osobisty. 

Komisye Dumy uwzględniiy również 
wnioski Biura P. S. i Tow. Prawniczego w 
sprawie separacyi małżeńskiej. Na 
tle tych wniosków ministeryum sprawiedliwo- 
ści weżyło projekt ustawy, uprawniającej po- 
rzucenie współżycia małżeńskiego w pewnych 
ok. licznościach. Tow. P. S. zajmowało się tym 
projektem, aczkolwiek nie stosował się do o 
sób, podlegających prawodawstwu cywilnemu 
Królestwa, w każdym razie — Polaków — za- 
liczonych do. stałej ludności Cesarstwa. 

W sprawie wywalczenia praw dla kobiet 
w zawodach wolnych, Biuro P. S. po całym 
szeregu narad w gronie osób kompeteninych 
zajęła stanowisko przychylne, chociaż Rada 
Państwa odrzuciła projekt dopuszczenia ko- 
biet do adwokatury. 

5) W dziedzinie prawa cywilnego 
i karnego Biuro P. S. badało te wnioski i 
projekty instytucyi prawodawczych rosyjskich 
w okresie 1907 — 1914 r., które mogły doty- 
czyć bezpośrednio lub pośrednio praw cywił- 
nych ludności naszej. 

Między innemi ustawa o polepszeniu lo- 
su dzieci nieślubnych w Królestwie, 
po pięcioletniem opracowywaniu w ciałach w- 
stawodawczych stała się prawem w czerwcu 
1913 roku. : 

Nowa ustawa rozłacza opiekę nad losem 
dzieci nieślubnych, nie wyłączając zrodzonych 
w kazirodztwie lub cudzołóstwie; pozwala na 
adoptacyę. własnych dzieci nieślubnych i prze- 
pisuje ułatwione ku temu warunki; chroni od 
uznania nieprawości rodu dzieci, zrodzonych 
z małżeństwa, w następstwie za nieważne 
uznanych; a ponadto i matce dziecka nieślub» 
nego daje prawo do poszukiwania alimentów. 

Drugi projekt dotyczył zniesienia ares z- 
tu za długi w Królestwie Polskiem, jako 
przestarzałego i rzadka stosowanego środka 
przymusu egzekucyjnego: przeciwko niewypia- 
calnym dłużnikom. Duma projekt ten uchwa- | 
liła, utrzymała jednak w mocy areszt osobisty 
upadłych podczas trwania upadłości, z zasady, 
że areszt taki jest właściwie nie środkiem po- 
szukiwania należności, lecz jedynie sposobem 
zabezpieczenia osobistego stawienaictwa upa- 
dłego. W zakresie prawodawstwa karnego 
Biuro rozpoznawało wszystkie niemal nowela 
karne, wnoszone do Dumy przez ministra 
sprawiedliwości. Najważniejszą z nich bsł pro- 
jekt ustawy o zwiększeniu kar za kandel ko- 
bietami. Komisya prawno - sądowa Biura 
uiożyła w tej sprawie referat dla M. hr. Prze- 
Żdzieckiej, jako przedstawicielki na kongre- 
sie w Londynie Warsz. Chrześc. Tow. achrony 
kobiet. | 


(QD. c. n.) 
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życia wygmańcó 
Eai pskej w Charkowie. 


Z Charkowa piszą do pism polskich w Pe- 
tersburgu co następuje: „Dopiero koniec ezer- 
wea, a już nastały u nas nieznośne upały le- 
tnie. Rozpalony bruk i nieodstępne tumany 
kurzu, gdyż ulie nigdy się nie skrapia, stano- 
wią przyjemności Charkowa. Nie dziwnego, 
że każdy, kto tylko może, wjeżdża „na daczę”, 
(na letnisko), do gmin podmiejskich, jak do 
Lipowej Roszczy, Wysokiego Pusielnika, Zie- 
lonego Gaju, Artymówki i innych. Niedawno 
byłem w Wysokim Pasiołku. Komitet Pol- 
ski, a właściwie sekcya mieszkaniowa, utrzy- 
muje tam stałe schroniska na 200 osób. Qbe- 
enie posyła się przeważnie kobiety z dziećmi 
i wogóle chorych, dla których pobyt w mieście 
w obecnych warunkach jest wprost zabójczy. 
Schroniska mieszczą się w kilku domach, w 
stosunkowo niewielkiej od siebie odległości, 
przy każdem jest ogród. Urządzenie proste, 
wszędzie panuje jednak porządek i czystość. 
Mieszkający w schroniskach mają też całe u- 
trzymanie skromne, lecz dobre i zdrowe. Zna- 
czenia tego rodzaju bezpłatnych schronisk nie 
trzeba chyba podnosić... W ostatnich czasach 
były pewne obawy to do isinienia niektórych 
sekcyi Komitetu. Chodziło o to, aby wygnań- 
cy nie korzystali z zapomóg dwóch organiza- 
eyj, t j. kuratorów miejskich, tak zw. „popie- 

.szytelstw* i Komitetu. Wiemy jednak, że 
„pomoc“ okazywana przez kuratorya nie zaw- 
'sze wystarcza, przy zredukowaniu normy za- 
,pomogowej do minimum. Sekcye zaś takie, 
„jak żywnościowa i mieszkaniowa, są i z tego 
(względu koniecznie potrzebne, że tam udaje 
się każdy nowoprzybyły, zanim zdąży się za- 
pisać w głównem biurze Kuratorów, a potem 
w odnośnem kuratoryum, i dostaje na tydzień 
„obiady, oraz o ile rzeczywiście potrzebuje, za- 
pomogę na wynajęcie mieszkania, lub nocleg 
. i bezpłatny. W ubiegłym tygodniu zwiedzał 
sekcye Komitetu mec. Lednicki, wyrażając 
pełne uznanie dla pracy Komitetu, zwłaszcza 
dla wzorowo urządzonych warsztatów... Tu- 
tejsza księgarnia polska przystąpiła do wyda- 
wnictwa taniego zbiorku „Dla dzieci narodu 
polskiego“. Dotychczas ukazały się Bełzy 
„Katechizm polskiego dziecka” i „Powiasiki”, 
(WAT). - . 


Rosyi. 


| Gzy emigracya polska W Rosyi ucieka w 
krainę marzeń i ułudy? 


Niedawno postanowione emigracyi pol: 
skiej w Rosyi, starej i młodej, zarzui, że spo- 
- łeczeństwo polskie na wygnaniu z twardej 

„rzeczywistości ucieka w krainę marzeń i ułu- 
dy. Zamiast kuć czyny i dla polskości nowe- 
go, wysoko napiętego szukąć wyrazu, bawio- 
no się, tańcząc na gruzach i popiołach. Za- 
rzut ten, odpowiada obecnie „Dziennik Ki- 
jowski*, jest powierzchowny i niesłuszny. 
Emigracya polska wcześnie oceniła swoją 
wartość i poznała swoją rolę, jaką jej z kolei 
wypadków przypadło odgrywać w Rosyi. Zro- 
zumiała, że przystoi jej jedynie zadanie kon- 
serwatora doli wygnańczej, konserwatora ma- 


teryalnej i etycznej istotny wychodźtwa. Czy | 


rolę tę spełniła należycie, odpowie nam epi- 
log i oceni historya. Wysiłki w tym kierunku 
znaczne i nieustanne są widoczne, a jednym 
z nich jest tworzenie i utrzymanie na wyso- 
kim poziomie teatru polskiego w Moskwie. 
Kiedy wojna wyrzuciła pozą mury Warszawy, 
Poznania, Krakowa i Lwowa kilkudziesięciu 
aktorów, a niemała ich część znalazła się na 


bruku w Moskwie, Komitet Polski, jako orga-- 


nizacya opiekuńcza, stanął wobec zadania, al- 
bo utrzymywać artystów scenicznych pożycz- 


kami i zapomogami, albo dać im możność pra- 


cy zawodowej. Z jednej strony groziła słu- 
gom Melpomeny wegetacya na laskawym chle- 
bie, z drugiej zaś uśmiechała się możność zą- 
bezpieczenia sobie bytu skromnego w obra- 
nym zawodzie. Komitet Polski podjął tę dru- 
ga czyli właściwą myśl. Z prywatnych środ- 
ków, płynących z opodatkowania kolonii i o 
fiar udzielił najpierw subwenceyi gronu arty= 
stów, którzy pod koniec lata zeszłego roku 
grali na działówkę.. Że droga była dobrą, 
dowodem nzjlepszym, iż po opuszczeniu 5sce- 
my w teatrze „irte“ znów wszczęły się ożywio- 
me debaty nad potrzebą I zadaniem teatru w 
Moskwie, które doprowadziły do wynajęcia 
obszerniejszego przybytku sztuki. W ciągu 75 
przedstawień styl, gra i słowo były nawskroś 
polskie, swojskie, rodzime i te jest niezaprze- 
szalną zasługą Komitetu Polskiego, komisyi 
teatralnej i dyrekcyi, A że niejednemu przy- 
pomniała się literatura polska, że do pół oj- 
czystych niejedno uleciało westchnienie i w 
duszy niejeden ozwał się dźwięk serdeczny, 
przysypany popiołem tułaczym ~- utworzenie 
sceny polskiej w Moskwie nie było trudem da- 
remnym. Teatr ma zamiar przenieść się % 


„ awolą. (WAT.). 


jesień do Petersburga o ile warunki na io pve- cule KATADIROT 
i (| >= b dziesięć telefonów brzęczy i śyczy, jak opęta- | 


"ją za swój obowiazek bronić interesu pań- 
'stwowego, państwo również niema obowiąz- 


juz to uczyniła, 


GODZINA 


„iowoje Wremia” przeciw Finlandyi. 


Finlandya stala się od pewnego czasu 
przedmiotem ciągłych napaści ze strony na- 
cyonalistów z obozu „Now. Wrem.*'. Ostatnio 
publicysta „Now. Wr.“ podpisujący się pseu- 
donimem „przyjaciela prawdy“ w takich sło- 
wach daje odprawę pewnemu autorowi bro- 
szury, broniącej praw Finlandyi na podstawie 
zasad religijnych i etycznych. „Odzież to ņa- 
pisane jest w Biblii, by mały naród, który 
może otrzymać swą autonomię jedynie tylko 
z łaski narodu rosyjskiego, mógł sobie rościć 
pretensye do jakich niezasłużonych praw i 
przywilejów wtedy nawet, gdy stały się one 
poprostu „privilegia odiosa". 

Jak widzimy, po Polakach i żydach przy- 
szła obecnie kolej na Finlandczyków, którym 
wytyka się, że jeno z łaski wspariełomyślnej 
Rosyi otrzymać oni mogą prawa, podepiane 
notabene przez tę samą Rosyę, dła której ka- 
żde bez wyjątku prawo „inorodca” było zaw. 
sze i jest dotąd „privilegium odiosum“. 


Projekt represyi w Rosji. 


„Nowoje Wremia* zwraca uwagę na ko- 
nieeżność walki z jednostkami, ` uchylającemi 
się od służby wojskowej i mówi, że nietylko 
ei są zdrajeami, którzy dopomagają, lecz i ci 
także, którzy usuwają się od pomocy, wiodą- 
cej do zwycięstwa nad nieprzyjacielem. Uwa- 
żamy za słuszne—mówi gazeta — nakładanie 
sekwestru na majątki osób, mieszkających za 


granicą, przyczem zasekwestrowane dobra: 
winny przejść na własność skarbu państwo-- 


wego. Jeżeli oddzielne jednostki nie uważa- 


ku opiekowania się ich interesami majątko- 
wymi. 

Powołując się na przykład Francyi, która 
„Nowoje Wrem“ podkreśla 
swój apel do rządu, aby wstąpił w ślady swej 
sojuszniczki. 


Zamknięcie wydawnictw niemiec, w Rasyl. 


Stürmer złożył Radzie ministrów wniosek 
zamknięcia wydawnictw niemieckich „Volks- 
zeit.“ w Saratowie, „Fwang. Gomendebląt" w 
Charkowie i „Kirchenanzeiger* w Moskwie. 


Most Lewicki u króla bawarskiego. 


Ukraińcy agitują bardzo energicznie, tak 
w Austryi, jak w Niemczech za swoją sprawą. 
Niezliczone artykuły napisali dla prasy nie- 
mieckiej, niszliczone książki i broszurki wy- 
dali, stale korespondencye wysyłają w świat. 
Prócz tego posłowie ich urządzają wykłady 
publiczne, werbują przyjaciół i starają się o 
utworzenie stowarzyszeń politycznych, które 
popierają dążności ukraińskie. Znany przy- 
wódca ruski, poseł dr. Kost‘ Lewicki, uzyskał 
nawet audysncyą u króla bawarskiego, celem 
przedstawienia mu dążności ukraińskich. W 
Monachium, Berlinie, Lipsku i innych mia- 
stach istnieją stowarzyszenia dla popierania 
dążeń: Ukraińców. Na publiczne zebrania sta- 
rają się ściągnąć publiczność urozmaiconym 
programem, nawet śpiewem i muzyką: W Ko- 
lonii np. dnia 6 lipca odbyć ma się zebranie 
w wielkiej sali najwybitniejszego tamtejszego 
stow. literackiego „Lesegeselschajt*. Przema- 
wiać ma p. dr. Falk Schupp, sekretarz gene- 
ralny, na temat „Ukraina, pomost Niemiec na 
Wschód”. Wykład ma być ilustrowany liczny- 
mi obrazami Świetlnymi. Śpiewak opery ko- 
lońskiej, Menzinsky, będzie śpiewał piosenki 
ukraińskie, a p. Rehboldt ma zagrać rapsodyę 
ukraińską, a 


To i owo. 


Atah. gazowy. 


. Pórucznik Eug. Szatmari przesyła z bes- 
sarabskiego frontu da „Voss, Ztg.“ następują- 
cy barwny obrazek: | 

Noc gwiazdami rozjaśniona, upiornie blę- 


kitna, a niespokojna. Błyski rakiet świetlnych |. 
co chwila rozszarpują jej aksamitną oponę, a 


zaledwie błysk przeminie, zanim zawrze się 
napowrót opona, wychyla się niezmiernie dłu- 
gi świecący palec reflektoru i szuka czegoś, 
szuka.. Trzaskają karabiny, huczą armaty od 


wschodu. Na północy nie przestały huczeć od. 


samego ranka, przeciskająe od czasu do czasu 


tępe odgłosy huraganowego ognia przez drzo- 
„wa lasu, razszarpana 
Teraz i „utaj zaczyna się zabawa. LAS zno- 
wu zajęczał niesamowicie. Z rozdzierającym - 
uszy gwizdem przelatują przezeń ciężkie gra-- 


kulami. 


naty; klaszcząc, rzekłbyś, wwiercają się w 
pniska lotne, zwinne kule karabinowe, Moich 


FO D SKL. 


Jo świała. ; Ay, Ą 


| jącej krytyce trzy teorye 
-..| roszczeń z tytułu szkód wojennych, a miano- 
| wicie tęorye Jeża, Duguita i teoryę skspro- 


ne, Moje baterye jednak milczą. Nie zwykliś-. 


my strzelać na darmo, w powietrze... 


A teraz wzbija się znowu rakieta... Pędzi. 
wysoko, bardzo wysoko, aż w końcu pryska. 


i rozrzuca pełną garść skrzących, migocących 
iskier... Teraz druga śpieszy w: jej ślady... trze- 


cia... Wzmaga się kanonada... Szrapnełe i gra- 
naty, granaty i szrapnele sypią się zewsząd... 


Nagle telefon zgrzytnął silniej.. Przytykam 
słuchawkę do ucha: „Napad gazami!'... 


Nadpływa jadowiła fala. Przygotowaliśmy ` 


się odpowiednio na jej przyjęcie. Każdy z nas 
nałożył maskę i cały oddział wygląda jak þan- 
da zakapturzonych rozbójników Rinalda Ri- 
naldiniego. - Ta 


I otóż zawitał już do nas ów pełzający tru- 
ciciel, którego. niczem nie powalisz. Wznosi się 


wyżej, wyżej, zalewa nas całkiem wreszcie. 
Nasze życie zawisło teraz od łuski z solą pota- 
sową, która dostarcza nam powietrza. Stoimy. 
wśród zalewu trującego gazn. Chwyta się on 
naszych szat, przenika je, dociera do ciała. 
Straszny, a jednakowoż. jak marny nieprzyja-. 
ciel! Nie zdołał nawet powstrzymać karabinów 
maszynowych, które grzechocą dalej po swo- 
jemu. Nie potrzeba im maski. Ani armatom, 
które nagle z ukrycia leśnego rozpoczynsją te- 
raz dobywać zabójczego ognia ze swych cielsk 
spiżowych. Gaz. wobec nich bezsilny; siać 
śmierć umieją bez względu, ezy dopływa do 
nich czyste, orzeźwiające powietrze, czy. też lo- 
tna trucizna... Co za marna broń, ce za marny 


nieprzyjaciel, ten wróg niewidzialny, ten geg.. 


Czuję szczególną ociężałość. Coś jakby ka- 


mieniem przywaliło mi piersi... Powietrze, ja--4-. 
kiem oddycham, jest również ciężkie, obok te- |. 


go zaś twarde i przy każdym oddechu doznaję 
wrażenia, jakbym połykał kawałki kamienia. 
Cięży mi maska, wielkie jej okułary sprawia- 
ją ból mym oczom. Zdaje mi się, jakby podo- 
bne wrażenie odnosił nurek na dnie morza. 
Powietrza! Powietrza! Rozluźniam rzemienie 
maski, ale w tej chwili kolący ból w skroniach 
zmusza mnie, zaciągnąć je znowu. Z trąbką 
telefonu. w ręce, z coraz cięższą maską na glo- 
wie, ledwie wpół przytomny wzywam komen- 


"dy. Sigęgam po lornetkę, schylam się — widzę 


mysz nieżywą. Nie miała maskil.. Co za stra- 


smy jsdnak ion marny nieprzyjaciel, ten nie- | 


widzialny, nie dający się eni zarąbać, ani za- 
sirzelić nieprzyjaciel! OWE 

"Nie wytrzymam dłużej. Pulsy skroni ude- 
rzają mi z rozpaczliwym jakimś wysiłkiem, 
krew krąży po żyłach śpiesznie, eoraz, coraz 
śpieszniej. Rozszarpuję rzemienie mej maski 
— oddycham czystem, świeżem, dobrem po- 


wietrzem, Lekki powiew nadciąga ód polu- 
dnia, wypierając fale trucizny... Bój przygasa;. 
jirzask karabinów coraz mniej iniensywny; 


działa również nie tak często przypominają 
się swym hukiem. Gasną piekielne światła 


granatów i szrapneli.. Wraca spokój. . Oddy- 


cham nakoniec, oddycham — ego za rozkosz 
módz oddychać! - . 


nec) 


„idziemy naprzód”. 


smutny 


-Z frontu wołyńskiego poczty polowe, które 
przez czas pewien nia funkcyonowały regularnie, 


"przychodzą już teraz — jak donoszą pisma lwow- 


skie — niemal normalnie i przywożą mnóstwo kar- 
tek polowych od żołnierzy, stojących na tym fron- 


cie. Na kartkach znajdują się juń eesto z dumą pi- 


sane słowa: Idziemy naprzód”. 


praktyk sąłowych. 


Przed kilkoma dniami przeczyłałem w 
dziennikach warszawskich następującą 
wzmiankę, tyczącą się dyskusyj w Tow, Pra- 
wniczem: „Na porządku dziennym był ciąg 


dalszy referatu d-ra Szymona Rundsłeina: 
„Teorya indemnizacyi nadzwyczajnych w pra- 


wie publicznem”. Referent poddał wyczerpu- 
indemnizacyjnych 


priacyi. Prelegent wykazał, że żadna z nich 
nie wytrzymuje krytyki z punktu widzenia 
prawnego, że wobec tego zachodzi potrzeba 
stworzenia nowej konstrukcyi prawnej. 


Po uchwaleniu votum nieufności dla Du- | 


guiia et Comp. postanowiono na następnem 
posiedzeniu opracować ową nową konstri 
kcyę. i nen E : 
mężowie nauki obradowali nad reformą pra- 
wa karnego norweskiego. Na szkolnej ławie 
śmieliśmy się z uczonych biyantyjskich, któ- 


rzy w momencie, gdy mury Bizańcytm rozpa- 


dały się pod ciosami Turków, obradowali nad 


abstrakcyjnemi kwestyami teologicznemi. Nie. 


inaczej postępują nasi prawnicy. W okresie 
kataklizmu dziejowego, kiedy na ruinach mu- 
simy budować nowy gmach sprawiedliwości, 
kiedy. cały szereg palących zagadnień praw- 


nych domaga się natychmiastowego rozwiąza- - 
nia — kilka z tych kwestyj poruszę w naste- 


pujących artykułach — prawniey nasi budują 
zamki w powietrzu, Inaczej rozstrząsania te» 


 oretycznych. problematów. z. dziedziny prawa - 2 


Na poprzednich posiedzeniach ei sami 


publicznego nazwać nie można, gdyż chyba -- 


niema tak naiwnego człowieka w naszem :spo- 
łeczeństwie, 
chwilę, iż którekolwiek - z wojujących mo- 


<carstw powoła naszych prawników do współ- 


udziału przy redagowaniu traktatów pokojo- 
wych. ~ F i : 


Ale na tem nie koniec. Byly ambasador 


francuski w Konstantynopolu, Constans, opo 


wiadal w kółku swoich przyjaciół następującą 


anegdotę z czasów swego. pobytu nad Bosło- 


rem. Na bankiecie urzędowym w Ildiz-kiosku: 
siedział obok niego pewien wysoki dostojnik 
turecki. Dygnitarz ten bawił eały czas Con- 
stansa rozmową o wiolkoświatowem życiu w 
Paryżu, i nie miał słów zachwytu dla wytwor- 
nej dystynkcyi, panującej u Chantily w dniu 
rozgrywania nagrody „Djanyć, w Pre-Cate-" 
lan, w porze obiadowej, w teatrze „Les Capu- 
cines“ podczas próby generalnej. Jednocześ- 


nie dygnitarz ten rozczesywał brodę - widel.. 
'cem. Okazało się, że ów Turek, pozujący na: 


wytwornego świałowca, nie zna elemeniar. 
nych zasad „savoir-vivre'u'. IT $ 


To samo tyczy się i naszych prawników. s 


Pozują oni na wielkich augurów, powołanych 


do dawania rad i wskazówek uczonym euro" 
peiskim wszechświatowej sławy i mężom sta- 
nu w Norwegii, a przy zetknięciu z praktycz- 
nem życiem wychodzi na jaw, iż najelemen- 


łarniejsze zasady prawa i wymiaru. sprawie- 
dliwości są dla nich terra incognita. Jaskra- 


wy dowód tego złożyły smutnej pamięci sądy 
milicyjne w Łodzi, a poczęści także i sądy w 
Warszawie: z A CORE 

| To testimonium paupertatis, na jakie za- 
służyli nasi prawnicy w tej chwili dziejowej 
nie dowodzi wcale braku uzdolnień naszego 
społeczeństwa w. kierunku prawnym. Przeci- 


„wnie, za czasów samodzielnego sądownictwa 


polskiego wydaliśmy z siebie cały szereg zna- 
komitych prawników na miarę europejską. 


Obecną naszą dekadencyę w dziedzinie pra- 
wa, jak i tyle innych ujemnych stron w nas 
‘szem życiu społecznem, zawdzięczamy wyla 


nie i jedynie niewoli: moskiewskiej. = 

- Trzeba oddać tę sprawiedliwość - Rosya- 
nom, iż większość ich działaczy sądowych — 
zwłaszcza w okresie przedrewolucyjnym — 
byli to ludzie względnie uczciwi i ożywieni 
najlepszemi chęciami, i że prawa, które wy- 
dawali, odpowiadały przeważnie wymaganiom 


europejskim. Jeżeli, pomimo to, nasze życie 


prawno - sądowe zostało doszczętnie zdezomm 
ganizowane, umysły zaś naszych prawników . 


zostały wykoszlawiona w sposób wprost nie-, 
zrozumiały. dla europejczyków, to. przyczyny, 
tego należy szukać daleko głębiej, a mianowi= 
tie w pewnym dełekcie umysłowości rosyj- 


skiej, Defekt ten polega na tem, iż do mó- 
zgów rosyjskich nie ma dostępu ta napozór 
jasna, jak słońce, prawda, zawartą w słaro- 


rzymskim aksyomacie: „In toto et pars conti-.. 
| netur“ — w całości mieści się i część, Jakie 


skutki pociąga. za sobą nieuznawanie tege, 
aksyomatu, postaram się wykazać na przy» 
kładzie. | : 

Przypuśćmy, że zostało wydane prawo 
treści następującej: „Każdy poddany rosyjski 
ma prawo zbierać grzyby w lasach rządo- 
wych“, Dle europejczyka prawo to nie przed» 
stawia żadnych wątpliwości i przejdzie on 
nad niem bez dyskusyi do porządku dzienne 
go. Inaczej rzecz się ma w stosunku do Rosya- 
nina. W jego umyśle powstanie cały szereg 
wątpliwości: kogo mianowicie tyczy się to 
prawo? czy ono rozciąga się na małoletnich 
do 14 lat, kobiety. rozwiedzione, zakonników, 
żydów it. d. Najrozmajtsze dykasterye zaj 
mą się rozstrzyganiem tych wątpliwości i o- 


| rzeczenia swoje będą ogłaszali publicznie, w - 


formie rozjaśnień, ceyrkularzy, ukazów Tzą- 
dzącego senatu i t. p. Decyzye te raz prze 
czące, raz twierdzące, będą zaopatrywane w 
aąażniste motywa i zawsze będą powoływały 
się na rzekome intencye prawodawcy. W. ten 
sposób w uzupełnienie krótkiego tekstu pra- 
wa powstanie wielotomowy zbiór komentarzy. 
W makulaturze tej będą się ryli rozmaitego ` 
kalibru mecanasi, pokątni doradcy i tak zwa- 
ni „kriuczkotworcy”, szukający żeru dla. sie- 


. bie. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że każde naj- 


wyraźniejsze prawo podlega w Rosyi temu 
rozwałkowywaniu, to możemy wyobrazić 80- 


bie, jaki stąd musi powstać chaos i zamęt. 


| Czytelnikom znaną. jest pewnie następu- 
jąca anegdota. W swoim czasie każdy podró- 
nik, jadący do Francyi musiał się legitymo- 
wać na granicy francuskiej. Urzędnik ad hoe 
delegowany, pyta się pasażera, na którego 
przyszła kolej: „Pańskie nazwisko?“  Chrzą- 
szczewski — odpowiada zapytany. ' „Pańskie 


nazwisko" -— pyta pó raz drugi Francuz: 


—.Chrząszczewski. „Dziękuję panu” — odpo- 
wiedział Francus i przeszedł do następnegć 
pasażera. Ów pasażer, również Polak, zacie- 
kawiony, jak też urżędnik zapisał po francu- . 
sku owe nazwisko, zajrzał do księgi i ku wiel- 
kiemu zdumieniu spostrzegł, iż Francuz za- 
miast nazwiska postawił krzyżyk, 

Taki sam los spotykał prawodawstwo Tee 
syjskie. Zarówno społeczeństwo, jak i sędzio- 
wie nie mogący zoryentować się w tym chaa- 
sie postawili nad nim krzyżyk; © 00 ooi 
So SEE „>. Justus 
8 r T a tp aikśds WEB 


któryby przypuszczał choś ną © ż 


$ 
r 


> a podstawie danych, które poniżej po- 
A> isaliśmy w „Godzinie* o. iru diem m 


_dowania za straty na morzu, wskutek wojny. 
0 Te dwie notatki są . widocznie jednego 


i tego samego pochodzenia, co nawet ze zbli- 
„żonej. sumy odszkodowania jest widocznem. 


-+i Przez pomyłkę jednak podano, że odszkodo- 
| «wanie dotyczy wszystkich towarzystw życio- 
wyci, chociaż np. „Ruski Lloyd" bynajmniej 
"życiowem nie jest. Faktem jest, co okaże się 
"z opublikowanych bilansów towarzystw, że 


wszystkie rosyjskie towarzystwa od początku 


- wojny pracują z` dobrymi rezultatami we 


wszystkich działach ubezpieczeń i że rok 1915 
dał wyjątkowo poważne zyski, które umożli- 


wily wypłatę wysokich dywidend. A zatem, | 


wiadomość, iż tak dobrze finansowo stojące 
towarzystwa potrzebują pomocy rządowej, 
wydaje się wątpliwą. - 

Jeżeli jednak rząd wypłacił Towarzy- 
stwom transportowym rb. 772,694.20, co rze- 
czywiście miało miejsce, to zasadza się ta wy- 
płała na postanowieniu z 2 października 1914 
roku, podług którego przy pewnej kategoryl 
ubezpieczeń transportów morskich rząd rosyj- 
ski przejmuje na siebie ryzyko 75%. Otóż, po 
obliczeniu, te 75% wyniosły powyżej wypła- 
oną sumę: -0 

Z faktu tego wysnuto wuiosek, że wszy- 
stkie towarzystwa otrzymały zapomogi, któ- 
rych rzekomo potrzebowały. 


nie Tum luszów 


| Ti 93 wyg 


i 


- Wygrana wypłaconą „zostanie okazicielowi biletu po ogłoszeniu 
urzędowej tabeli przez Rądę Główną Opiekuńczą z potrąceniem 5%. 
|. Wygrana, nieodebrana w przeciągu jednego roku od daty 
ogłoszenia urzędowej tabeli, przelewa się na korzyść instytucyi pu- 
blicznych podług wskazówek Rady Głównej Opiekuńczej. 


- Cena całego losu—Mk. 


| a > Ę SA! i Zk i i > 2 m s 
DA Bilety już są do nabycia w następujący 
1) I! Tow. Pożyczkowe-Oszezędnościowe, Andrzeja 5, 2) Łódzkie Tow. Pożyczkowo-Oszcz., 
ska Wzaj.-Kred. Handlowo-Premysłowe, Pasaż Mayera, 5) Łódzkie Tow. W: 
i Przem., Piotrkowska 17, 7) Bank Handlowy Wilhelm Landau, Piotrkowska 
w Warszawie, Oddział w Łodzi, Dzielna 17, 10) Bank Handlowy 


Okradanie właścicieli pożyczek rosyjskich. 
„Holenderskie stery Htansbwe są wielce. 
zaniepokojone postępowaniem rządu rosyj- 


"nia banknotów na sumę 50 milionów fran- 


GODZIN 


x 


skiego względem posiadaczy rent rosyjskich. 
Instytucye holenderskie, . realizujące. kupony 


wóeewaanww! 


Gd rent na rachunek banków petersburskich,. 


kijowskich i moskiewskich, otrzymały nig- 
dawno przez rząd rosyjski zatwierdzone roz- 


których właściciele posiadają same papiery 
procentowe bez przerwy od 31 lipca 1914 r. 


Dziennik ten wreszcie pisze: „Rosya wi- 
docznie wcale swych kuponów płacić niechce," 
Podobny sposób postępowania ze strony skar- 
bowości rosyjskiej skłonił „Banque de Paris 
et des Pays Bas“ do ogłoszenia w „Nieuwe 
Rott. Courant“, że Bank ten realizuje kupony 
od renty francuskiej w swej filii amsterdam- 
skiej bez żadnych ograniczeń i zastrzeżeń. Co 


powie na to rząd rosyjski? 


Emisya nowych banknotów w Grecji. 


„Matin“ donosi z Aten, że grecki bank 
narodowy został upoważniony do wypuszcze- 


ków. 


„ Kawa. 

Podlug zestawień Duuringa dowóz kawy 
w maju r. b. do Europy wyniósł 714,000 wor- 
ków (-w kwietniu 1916 r. — 420,000, a w maju 
1915 r. — 1,085,000). Zapasy europejskie, któ- 
re w kwietniu dosięgły 3,599,000 worków, wy- 
noszą obecnie 3,597,000 w. ( w maju 1915 r.— 
4,471,000 w.). Pozostałości te znajdują się w 
następujących punktach handlowych: w Ko- 
penhadze — 175,000 w., w Holandyi—178,000, 


| 
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porządzenie, żeby opłacały tylko te kupony, i 


DERANT 


PO .ESE L 
w Anglii — 548,000, w Hawrze — 2,396,600, 
w Bordeaux — 75,000 i w Marsylii — 230,000 
w. O ozapasach w Bremie, Hamburgu i Trye- 
ście — brak wiadomości. Zapasy w Rio, San- 
'tos i Bohia ( w kwietniu — 1,493,000 w.). O- 
gólne zapasy światowe obliczane są na 
7,874,000 worków, w porównaniu z r. 1915 o 
588,000 w. mniejsze. | 


Gietda paryska. 


Wobec tego wielu pomniejszych kapitalistów PARYŻ 4fVL Sy. 
ponosi stratę i zmuszeni są dyskontować ku- |  Akcye Briańskie . . + « « 358—  354— 
pony u niektórych bankierów z ustępstwem 20 |  „  Lianozowskie. . . .  238— 390.— 
do 30%. Zauważono przytem, że ci dyskon= » he Eks SDE h ea +5 
terzy są w porozumieniu z filiami banków ro- » Neft E a 67 
syjskich, a nawet przyptszczają, że to nie dzie- | -.,  Bakińskie . . . . . 1345: 1342— 
je się bez wiedzy ministeryum skarbu -ro~ i o7 ' Lena oa PeR a 
syjskiego. Dziennik finansowy. „Nieuwe Fi- | 3 renta francuska - . . 3. 26 

nancier en Kapitalist“ donosi, że wogóle fak- | Wda renta > e 8% 6 0 
tycznym posiadaczom kuponów robione są o- +. Bank Paryski l 2 + 2 „2 Sie. 1010.— 
. bemie różne trudności, jakoby z powodu. no- | Credit Lyonnais . »-. „ . 1135— 1190— 
wych rozporządzeń i nakazów. | "jp Pożyczka francuska. . . «© 8950 89.20 


maa 


fiełda londyńska. 


amaeana e 


LONDYN 4/VII S/VII 
21/,0/, konsole angielskie 61.— t.— 
50/, Argientyń. 1886 973, ITa 
4", Brazyl. 1889 560 m — 
4h Jabońs. 1899 TBI T84 
5% Rosyjsk. 1906 90.3  90.*/5 
41/, Rosyjsk. 1989 81.*/ą 80.3/5 
Lena Goldfields 15, 13/46 
Dyskonto prywatne p" | me 
Srebro — m — 
Weksie na Amsterdam 11.65.1/, —— 
Czeki na Amsłerdam 11.48. —— 
Weksle na Paryż 26.55 — m 
Czeki na Paryż 28.13 —— 
Weksle na Petersburg 15534 —— 


Bierda berlińska, 

Berlin, 6 lipca. Dzisiejsze obroty prywatne 
na giełdzie berlińskiej były nieco bardziej oży- 
wione przy coraz mocniejszej tendencyi. Pożyczki 
niemieckie jak również walory austryackie, wę: 
gierskie i rumuńskie mocno. Rosyjskie w zapo- 
trzebowaniu. Pieniądz dzienny 4%. Dyskonto pry- 
watne £14 25. 
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liość losów: 200,000. 


1 wygrana . . a 
sa] f | a 4 


2 wygrane po R 
10 wygranych po 
25 


BU 4 a 
200 

1,000 
5.500. 


@ 


;30, Y, części—Mk. 2.06. 


20 


Piz 


w - Łodzi, 


zajemnego Kredytu, , 
8) Tow. Wzaj. Kred. Przemysłowców 
11) Bank Zachodni, Piotrkowska 52, 


Kupiecki Łódzki, Piotrkowska 74. 


150,000 . . 
60,000 . . 
20,000 . . 
10,000 í 

4,000 5 
2,000 ; 
1,000 ; 
200 ; 
100 : 


20 . . 130,000 


> na sumę 
R. JPRĘ 


Berlin, ô Lipca. Notowania kursów dewiz m 
wypłaty telegraficzne: 


G/YIH plac żąd. 
Nowy-Jork dolar. 5.190 — 5.210 
Holandya gulden. 28437, — 225.4, 
Dania koron 15%, — 159.44 
Szwacya koron 1583/, — 158.37, 
Norwegia koron 158*/, — 159.7 
Szwajcarya frank 102.87 — 103.12 
Austro-Węgry koron 69.45 — 69.55 
_ Rumunia lei 86.25 — 86.75 
Bułgarya lew 79,25 — 80.28 


Kurs rubla. 
Berlin, 6 Lipca. Giełda notowała dzi: 
siaj następujący kurs rubla: 


‘100 rb.—183.— Mk. (co odpowiada rubli 
54,64 za 100 Mk.). 


mnamo 


Giefda warszawska. 


armene 


Notowania z dnia 6 Lipca, 


Ofiaro- 


Sano Załatwiana 


Papiery wartościowe: |Żądano 


69, pożyczka m. War- 
"szawy z r. 1916. . 

41, 5 pożyczka m. 
Warszawy. + > o 

50/, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz. . 


101,— | 100,— 


ż a o » 9 

4:|4 "h listy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 

5 0 


r» . 3 
£, m. Łodzi . . 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiiowski. 
Druk i nakład: Wydawnictwa polskie A. NAPIERALSKI 
6. ZAWIĘOWÓKĆ 


150,000 Mk.. 
60,000 
40,000 
40,000 
40.000 
50,000 
50.000 
40.000 

100,000 


53 
3ł 


33 


37 


700,000 Mk, 


Losy są do nabycia w biurze Łódzkiej Okręgowej Rady Opie- 
kuńczej, ul. Piotrkowska 96, I-e piętro w Łodzi, oraz w biurach 
Miejscowych Rad Opiekuńczych w Pabianicach, Zgierzu, Tomaszowie, 


Brzezinach, Łasku, . Zelowie, Konstantyn 


owie. Aleksandrowie, Luto- 


miersku, Jeżowie, Głownie, Strykowie, Koluszkach, Będkowie, Ujeź- 
dzie, Tuszynie i Rzgowie, a także u kolektorów do sprzedaży bile- 
tów zaangażowanych, lista których podaną będzie do publicznej 


wiadomości. 


Mikołajewska 31, 


ch kankachi | 
3) H Łódzkie Tow. Wzaj. Kredytu, Piotrkowska 87, 
Piotrkowska 43, 6) Tow. Wzaj. Kredytu Łódzkich Kupców 
Łódzkich, Ewangielicka 8, 
12) Bank Ryski, Piotrkowska 57 i 18) Bank 


9) Bank Handlowy 


GODZINA 


i OOOO OSD Taktura astaltowa dwie da 
chów „Bitum, > 

Cement portlandzki, a 
Cegły szamotowe, = == 
j |Kllnkiary żelazne (Ka. 
© | mienie bazaltowe) 
polecają: = =- 2. ST-5-1 


A.O. Teselici f- 
ahl. Teschich GP. Kessler 


Łódź, Widzewska Mr. 82. 


|De.L. PRYBUWLSKI) 
ul. Południowa Nr. 2, ||| 
| Odd.lślipca r. b, zamieszka |- 
| w domu Szeibiera, Zawadzka 1. | 
| (Ghoroky zawnątrzne i włosów. 
| Leczenie elektrycznością, elek-| | 
itrolizą (usuwanie szpecących | | 
| włosów)... . i 
| Przyjmuje od 8—1 r iod 4-9. |. 
; Panie od is DD. 


inż. chem. A. PELTYN i S-ka w ZAWIERCIU 


_UPRASZA 


oszczędne i dbające o dobrze upraną bielizną 


GOSPOSIE 


by nabywająe proszek do prania zwracały uwagę na nazwę: 
PUROFEKT i firmę URAN, niesumienna bowiem konkurencya, S 
nie mogąc sprostać gatunkiem naszym worobom, zmienia poje jo 77 
dyńcze litery tak nazwy, jak i firmy, czem wprowadza w błąd | póżsży, 
publiczność, dając jej zamiast dobrego Heny towar. JRE 
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nnnatananuagenana iada 


epet 


Wobec dużego 
zainteresowania sig 
|. abecnyu progranem 
takowy zostaje 
Jeszcze dni kilka, 


m 
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wonn 


COD 


Niniejszem ma- [i À BI iÀ 


A) pronor || zięćrakni konst. 3 Maja 
í j|w Łodzi, Zgierzu, Alak- 


sandrowie, Konstantyn., 
Pabianicach, Gzęstocho= 


AET 


Lakjcz-deatysia 


R ELEFANT 


mieszka obecnie 


aa 


RUSDODOUARYDABUDONOUSAGOWOROZODNYNEW 
wamdunęanaauiy RARAKORAWADOOA A. 


com oraz konsu-j 
mentom, że na mo- || 


URUGORYGOEDNUGADNNADE 
waGukódnanaswaKADh 


a | o zwo o ||. wie, Kaliszu, Łódź MIKOŁAJEWSKA 34, 
= $ wozu będziemy Sta- ||| Sprzedaż detaliczna M. Coli- 889—+-1 
; SE Hi : łe zaopatrywać | ||cehowska, ddt, Andrzeja Z. | jz=cnannounenowwm: m 
s BEE | : i li || Przedstawiciel M. Baat, Łódź || ) 
== E o E epa > u Piotrkowska a biuro Siemensa | Lekarz -D entys sta | 


; | Już nadeszły do naszego składu, Widzewska 75 | c 


| WODY MINERALNE NATURALNE “Simme 


| Emska, Fachinge, Giesshiibier, Kissingen, Ober- 
salzbrunn, Oberbrunn, Apenta, Franciszek Jó- 
|zei, Hunyady Janos, Karisbadzka woda, Billin. 
R. SEIDENGART, Sosnowiec. 
Filia w Łodzi, Widzewska 25. 
_8%5—1-1 Przedstawiciel J. Kryszek. 


= 


czo 


Nasz E i skład Wód nineraiaýoi, artyKue 
gów techniczno = budowłanych oraz kosmetycznych 
znajduje się obecnie: Widzewska Z% | 

R. SEIDENGART, Sosnowiec. 


Filia w Lodzi. Przedstawiciel J. Kryszek. 
804—1-1 


| jemy z poważaniem 


||  2Polskie 8kł. | 
AGINNAZYWA FILOLOGICZNEJ 


= oOGicLziałanai realnymi 
w ŁODZI, ul. Placowa i3. 


Egzamina wstępne powakacyjne c POCYBAR się 20-g0 
i sierpnia 1916 a — 


Wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach i kantorze „Go- 
dziny Polski“, Warszawa, Erywańske 18 

—— praca >——— | 


Rzymowskiego 


==; p. i = 


: AA wyroby nmi ód, Konstantyoowsta A. 
Aka (Wiata | -4 lime sezonowa nasiona. SOLEC q (tw; mn 
„|ltów i drzew. Środki przeci sk 
które cieszyły się wielkim zhyfem i dobrocią swoją. ||rzedzia i przyrządy polecają | irzymać można w Biurze dziem 
IE kaczy | w kati, butnoj 1. mm 
W Sosnowen, ulica Pola le. 10. Hodo akuje aig natychmiast 
Zapewnia się pracę na lat kilka, 


zakonite aal 
Piil m m EL ie) | 
gadka Owsiana |; jj Me mn e 

||owadom i grzybkom.. Na- | Sezon. od 20 maja do 20 wrze- 

| Polecamy się nadal łaskawym względom i pozosta- | składy 8202—6-1 | ników i ogłoszeń „Promień“. 

3. Proskurowski i S-ka || ro dra cegielni parowej ra dirnym Sagn 

| Kilke robotników do cegielni i szyków 
Zgłoszenia przyjmuje : 12—11 


nit m || S. GORDIN, 
ać p | (io siawi, [ih gotowania) | =">">= 
g EŚ | A | | | [i lania kartofli, Farra, Fal 
awa diodowa 

Prospekty. na żądanie o+ 

BAP) ASIŃSKIEGO Łódź, Piotrkowska ŚL. 197-—3-4 

dzierżawcy fabryki Adłama BRANICKIEGO 
w pobliżu Sosnowca pogranicznego - 
za dobrem wynagrodzeniem. 
| Urząd Pracy. Ł00Z, Góry Rynek 45. 2 
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IM DTR M TAAAK $ 
OW Salzbrunn. 


„ Chyle 


wszelkie nowoczesne wygoży. 


-Trzy minuty od Źródeł. 
1 Zapas DA zapewniony. aa! | F 


637—5-1 


(wrażenia z obozu jeńców) l 
Skład główny E. Wende. Cena k. %0. 


Dom Polski. 


illa KÖNIG LUISE 


T. Swidzińska. 


y koli Poładniewa | li 20 


zawiadamia, iż Licytacya obecna odbywać się będzie jeszcze 
w poniedziałki, srody i piątki każdego tygodnia aż do "887 


króliki rasowe, 


b ~ fort f ki k rt niemi ki, 
laea 66 M ; "m sj szko | moda saucamo włosy: LAMGJ_uazida "po <przysięej | Ogrodik z dyglemi paw | Zaj m BE 
andlowej przysposabia - a uli 3 wana naucz — wych za- łego. o - 
i GAM Czas lata w komieach kandyda- Wiadomo ść Łódź, Juliusza 18 m. | przysposabia da egzaminów. E kła a laczy GRAY | e Gd CE 886—1-1 G 


neam tów do starszych ksi fran oi 871—8-1 E Brzozowa 4 m. Po AE F hodowlą warzyw, OWOCÓW, ifie 
go gimnazyum realnego w Pabia-| aa N > = w i pielęgnowaniem parków, 2 
Akagzerka przyj mal a nicach (z oddziałem klasycznym), — poszukuje posady > 1 paździer- Zaginął paszport, niemiecki, W 
f 874—251 udzielającego prawa wstepu na [i | sprzedam able ta- p ła nika. O nikt do Kersz że i e ri 
uniwersytet Warszawski. Zajęcia |UJIG ZADAŁ nio. Łódź, Mikoła- Hauezvoiolka 157113, pigmieckie- Administracyi any Polski“; | Cusiera Kerszenberg 
w pierwszych kompletach rozpo- jewska 95, m. 27, front, I piętro. won ję E aa UDANA Łódź, Piotrkowska M 8. 
| jest studentz wyższe- | zynają Się w początku lipca. | '875—8.1 | praktyką edni 865—3-1 
(ANZBÓNJ go kursu medycznego, Warunki przystępne. Zapisy u N TEA Raa EN 
ie Z 0- , acz- 
pko piski do A Ara ania 78, róg felnei od 2—4. 8-ej klasy Gimnazyum Po'-| ka literatury niemieck. na Wszech- Hoia ion paziti lekcyi 
Oieny w, na wyjaz pe: i 840 —4-1 Lui skiego poszukuje kondy. | nicy Jagiellońskiej, poszukuje ze- fachowych ab- 
erty eT, składać: Aleje cyi na wsi, ewentualnie korepe- | iscia w szkołe. Pożądany dział e szkoły tkackiej w Briin. 
azdowskie 17, A. Lewandowski, La i w. mieście. „Adres: Łódź, | literatury klasy wyższej. Oferty Bryl, Łódź, Zielona 42. 879—6-1. ' 
arszawa, a w Łodzi w admini- p nowe i używane, strojenie, Zachodnia Na 32, m. 22. 864—3-1 uprasza się składać w administr. |- 
pan „godziny Polski“, Piotr- taniga orra parn prze odziny Polski“, Łódz, „Piotr- 
wóz. Można nara odkowski kowska 90, od „i T. 1 3 - 
Łódź, Mikołejewska 25. 886—8-1 y jil Z powodu zmiany lokalu, i AA Ni adiano dowód pzm ga |? . 
B08. można dostać różne me- l Warszawskiego Akcyjnego Towa- 
imi j używaną maszynę do pi- ble tapicerskie i stolarskie, nowe rzystwa a. zRowea Zacho- Tai | paszport niemiecki, Wy- 
[M6 sania w SD stanie. pokój umeblowany do wynajęcia. i używane po cenach niżej ko-| p; z ‘klasy V udzieli na czas | dnia Na 8 872—3-1 fi dany w Łodzi na' imię 
Wiadomość Łódź, Widzewska 7%, 0 (l Ł ulica Przejazd 14, | sztu. Łódź, Nawrot37. 881—15-1 uni wakacyi pomocy w prsy- E He eny Kalióskiej. 814—1-1 
Kryszek. 882—1-1 | II U dua ZE 876—8-1 gotowaniu do niższych klas. za- | 


skromnem wynagrodzeniem na. aszport niemiecki, wy - ah 

Uca i klasy VI udziela lekcyi H: i pokoi - wyprzedam. A pami mierniecki, wy- | wsi. Oferty w administracyi „Go- Tajn dany e Dąbrowicach, gub. ape  gęspor niemiecki, wy- JE 
Lutomierska al m. 78, U 8 Łódz, Piotrkowska 188, nia dany w Łodzi na imię | dziny Polski“ Łódź, Piotrkowska Warszawskiej, na imię Wincente- Mm W wra na imig, ak 
880—8-1. B43—3-1 jana Modrze jewskiego. _ 868—1-l | 2e dla „Ucznia” AR go Kacptówicza: O 888—1-1 . 388—1= : 


pasz ort wydany w Ło- 
(A jul dzi. pa = tee 
Bandi. 


pismo niemiecki, wy-. j 
ui dany w Łodzi na. imię 


ojdećhowskiej, Bek Bar 


